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Od redaktora
Przedstawiam Państwu marcowy numer 
„Ziemi Bocheńskiej”.
Ukazujemy się już ponad rok, mamy sta­
łych przyjaciół i Czytelników. Przez tych 
kilkanaście miesięcy udało nam się stwo­
rzyć własny wizerunek i zachować nieza­
leżność. A początki były bardzo trudne... 
Sam pomysł reaktywowania „Ziemi Bo­
cheńskiej” powstał w grudniu 1994 r. 
w Krakowie, składaliśmy wtedy ostatni 
numer „Kroniki Bocheńskiej”. Współ­
tworzyliśmy zgrany zespół ludzi, traktu­
jący gazetę nie tylko jak pracę, ale i pew­
ną przygodę (zdjęcie obok). Chyba nie­
przypadkowo wszyscy przeszli do „Ziemi 
Bocheńskiej”. Dlaczego nie chcieli pra­
cować w „Kronice” - piśmie dysponują­
cym potężnymi finansami Urzędu Miasta, 
a opartym na zapleczu MDK? Odpowiedź 
wydaje się prosta: są tacy ludzie, którzy 
bardziej cenią niezależność i swobodę 
wypowiedzi niż możliwość zarabiania za 

wszelką cenę. Z tych i jeszcze wielu in­
nych powodów Czytelnicy „Ziemi Bo­
cheńskiej” otrzymują informacje, których 
w żadnym innym piśmie przeczytać nie 
można. Co za tym idzie - nasza konkuren­
cja została zmuszona do podniesienia po­
ziomu pisma, a to powinno cieszyć! 
W tym całym prasowym galimatiasie istot­
ne jest to, że przełamaliśmy pewien mo­
nopol na informację. Więcej na ten temat 
można przeczytać w relacji „Gazeta Kra­
kowska w roli arbitra”.
Obecnie trochę zmieniamy problematykę 
pisma. Większą uwagę zwrócimy na pro­
blemy mieszkańców, wnikliwiej przyjrzy­
my się organom sprawującym władzę. Po­
czyniliśmy już w tym kierunku pewne kro­
ki. Częste wizyty i telefony Czytelników 
przekonują nas, że jest to trafny wybór. 
Wielu z Państwa zapewne zastanowi się: 
skąd nagle wspomnienia... Otóż w marcu 
świętujem.Obchodzimy (wprawdzie z 
pewnym opóźnieniem) okrągłą rocznicę 
reaktywowania naszej działalności. Z tej 
okazji chcemy zaprosić naszych Czytel­
ników do Teatru „Bagatela” na spektakl 

„Love story”. A po nim - same niespo­
dzianki - rozmowy ze znanymi artystami, 
piosenka aktorska, promocja książki 
„Gwiazdy Krakowa” i...
Z okazji jubileuszu chciałbym na łamach 
naszego pisma złożyć podziękowanie dla 
całego zespołu redakcyjnego (zdjęcie 
powyżej) i wszystkich naszych współpra­
cowników. Czytelników natomiast zapra­
szam na „Wieczór jubileuszowy w Tea­
trze Bagatela”. Szczegóły na str.39.

Piotr Skoczek

(fot. Bogdan Mrówka)

Od lewej: Stanisław Bukowiec, Jan Truś, 
Monika Spisak, Janusz Gałecki, Maciej Fi­
szer, Małgorzata Więcek, Piotr Skoczek.
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Minął miesiąc ..

* Bochnia - 1.02 w Muzeum im. 
St. Fischera w spotkaniu czwartko­
wym udział wzięła Apolonia Ptak 
- autorka książki „Prawem Wilka”. 
* Bochnia - 2.02 w lokalu Bibliote­
ki Miejskiej odbyło się spotkanie bi­
bliofilskie z Antonim Krohem, et­
nografem, slawistą tłumaczem lite­
ratur słowiańskich, współautorem 
„Prywatnego leksykonu współcze­
snej Polszczyzny”.
* Bochnia - 6.02 Rada Pracowni­
cza Kopalni Soli dokonała wyboru 
tymczasowego kierownika. Przez 
pół roku funkcję tąpełnić będzieinż. 
Ryszard Styrna.
* Bochnia - 8.02 w Muzeum im. 
St. Fischera odbyło się spotkanie 
czwartkowe, na którym dr Marian 
Kornecki wygłosił prelekcję na 
temat Krajobrazu Kulturowego Po­
wiśla Bocheńsko-Brzeskiego.
* Bochnia -12.02 członkowie Bo­
cheńskiego Klubu „Gazety Polskiej” 
oraz Bocheńskiego Ogniwa Ruchu 
Odbudowy Polski wystosowali 
oświadczenie w sprawie książki 
Jurija Muchina „Katyński detek­
tyw”. Szczegóły w numerze.
* Uście Solne - 14.02 Stanisław

Za naszym pośrednictwem, mieszkający w Skawinie Stefan\
Sumara poszukuje kontaktu

z Janem Izbińskim (urodzonym w 1923 bądź 1924 roku).
Obaj zostali w 1940 roku wywiezieni przez Niemców na przy­

musowe roboty na południe Francji.
Kilka lat pracowali w kopalni rudy żelaza Drotomount 

(miejscowość Par Jamy, rejon Nancy).
Jan Izbiński wrócił do Bochni, swojego rodzinnego miasta, 

w 1945 r. (jego dom mieścił się w pobliżu stacji kolejowej). 
Osoby, którym znany jest los Jana Izbińskiego lub jego rodziny,

bądź mają jakiekolwiek informacje na ten temat, prosimy 
o pilny kontakt z redakcją -„Ziemia Bocheńska” Bochnia,

ul. Kazimierza Wielkiego 14, tel/fax (0-197) 221-60.

Bartecki z Ośrodka Postępu Rol­
niczego w Tarnowie wygłosił pre­
lekcję na temat: „Unowocześnie­
nie i rozwój produkcji ogrodniczej 
i przetwórstwa owocowo-warzyw­
nego, jako ważnego elementu wie­
lofunkcyjnego rozwoju obszarów 
wiejskich”.
* Bochnia - 15.02, podczas obrad 
Miejskiej Rady, jej przewodniczący 
poinformował, że wojewoda tarnow­
ski unieważnił uchwałę bocheńskich 
radnych dotyczącą zmiany regula­
minu i zagospodarowania placu tar­
gowego Gazaris, przychylając się 
tym samym do skargi Stowarzysze­
nia Kupców. Buimistrz zapowiedział 
odwołanie do Naczelnego SąduAd- 
ministracyjnego.
* Uście Solne - ksiądz Jan Wilk 
tutejszy rodak zamieszkały w Gorli­
cach opracowuję monografię swej 
rodzinnej miejscowości. Będzie to 
druga część książki M. Daszyń- 
skiej-Golińskiej „Uście Solne”, 
przedstawiające zaszłości wydarzeń 
od zakończenia I wojny światowej 
do czasów obecnych.
* Bochnia - 15.02 odbyła się dru­
ga w tym roku sesja Rady Mia­
sta poświęcona m.in.: zmianom 
w Statucie Gminy i Regulaminie 
Rady oraz zmianom osobowym 

w poszczególnych komisjach. 
Uchwalono najważniejsze zadania 
dla Zarządu na 1996 rok: dokończe­
nie programu rozwoju miasta, ochro­
ny środowiska, podjęcie czynności 
zmierzających do utworzenia 
w Bochni filii Wyższej Szkoły Bi­
znesu, rozwój kultury, turystyki, re­
kreacji i oświaty.
* Kraków -Fundacja Kultury Pol­
skiej po raz kolejny przyznała swoje 
honorowe nagrody. W tym roku 
otrzymał ją m.in. pochodzący 
z Bochni znany dyrygent Jerzy Ka- 
tlewicz.
* Bochnia-18.02 w kinie „Jutrzen­
ka” odbyły się eliminacje wojewódz­
kie wyborów Miss Polski i Miss 
Polski Nastolatek. Szczegóły we­
wnątrz numeru.
* Bochnia - 22-23.02 w Muzeum 
im. St. Fischera została zorganizo­
wana sesja historyczna w sto pięć­
dziesiątą rocznicę powstania kra­
kowskiego pt.”Wydarzenia 1846 
roku w Galicji, uwarunkowania 
przebieg - konsekwencje”. Ponad­
to w Muzeum im. St. Fischera 
otwarto wystawę pt.”Wieś Galicyj­
ska w słowie i obrazie”.
* Bochnia-23.02 odbyła się sesja 
Rady Gminy, poświęcona m.in. 
przyjęciu budżetu na bieżący rok.
* Bochnia -24.02 w siedzibie Sto­
warzyszenia Bochniaków odbyło się 
spotkanie z redakcją „Gazety Kra­
kowskiej”. Przybyli m.in. redaktor 
naczelny Ryszard Niemiec oraz 
szef oddziału tarnowskiego Zyg­
munt Szych. Spotkanie stało się 
okazją do poruszenia kontro wersyj­
nych problemów miasta.
* Bochnia - 25.02 nasza redakcja 
gościła w Medycznym Studium Za­
wodowym. Mamy nadzieję, że nie 
jest to ostatnie tego typu spotkanie 
z młodzieżą. Czekamy na kolejne 
zaproszenia.

.. .Minął miesiąc
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WYPADKI
* 30.01 w Łapczycy kierowany przez 
St.K. AUDI nie zachowując ostrożności 
zderzył się czołowo z Fiatem 126p kie­
rowanym przez S.K. W wyniku tego kie­
rowca Fiata 126p i jego pasażerka I. Ł. 
doznali obrażeń ciała, natomiast kierow­
ca AUDI zmarł.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE
* Pod koniec stycznia policjanci zatrzy­
mali siedmiu pracowników firmy „Nesky 
of Poland” podejrzanych o kradzież z wła­
snego zakładu ponad 200 akumulatorów. 
Właściciel o całej sprawie zorientował się 
dopiero w listopadzie, choć towar zaczął 
znikać kilka miesięcy wcześniej. Policja 
na trop trafiła przez plac targowy, gdzie 
akumulatory były sprzedawane. Odzy­
skano tylko część towaru. Straty szaco­
wane są na ponad 20 tys. zł.
* 30.01 w Bochni przy ul. Krzęczków nie­
znani sprawcy włamali się do sklepu spo­
żywczego B.Z., skąd skradli alkohol, pa­
pierosy, kawę, herbatę, słodycze i art. che­
miczne. Straty wynoszą ok. 1,3 tys. zł.
* 3.02 w Bochni przy ul. Chodenickiej 
nieznani sprawcy po wybiciu szyby w 
Fiacie 126p skradli radioodtwarzacz „Pio­
nier” na szkodę M.J. Strata ok. 150 zł.
* 4.02 w Bochni przy ul. Wyspiańskiego 
nieznani sprawcy włamali się do Fiata 
126p St.S. Po wybiciu szyby, skradli ra­
diomagnetofon wartości ok. 200 zł.
* 5.02 w szkole podstawowej w Lipnicy 
Murowanej nieznani sprawcy włamali się 
do sekretariatu, skąd skradli gotówkę w 
kwocie 127 zł.
* 8.02 wŁapczycy nieznani sprawcy wła­
mali się do sklepu B.F. z częściami samo­
chodowymi, skąd skradli towar oraz go­
tówkę w kwocie 2000 zł.
* 8.02 w Jodłówce w wyniku bezpośre­

dniego pościgu policjanci z KWP Tar­
nów ujęli pięciu sprawców usiłujących 
dokonać kradzieży części od przyczepy 
stojącej po wypadku.

ROZBOJE
* 27.01 w Bochni na ul. Kraszewskiego 
został napadnięty i pobity przez trzech 
sprawców M.K. Skradziono mu 10 zł 
i wino. W wyniku działań operacyjnych 
ustalono i zatrzymano jednego z napast­
ników R.A. z Łapczycy, wobec którego 
Prokurator Rejonowy zastosował areszt 
tymczasowy.

INNE
* 2.02 znaleziono zwłoki St.P. z Łapano­
wa, który popełnił samobójstwo wiesza­
jąc się na rurze gazowej we własnym bu­
dynku mieszkalnym.
* 7.02 w Grabinie po podjęciu działań 
operacyjnych znaleziono rozłożone wny­
ki, a w wyniku przeszukania pomieszczeń 
K.K. znaleziono i zabezpieczono mięso 
z dwóch saren i kawałki skór sarny.
* 10.02 w Trzcianie w łazience znaleziono nie­
przytomnego St.W. Przybyły lekarz Pogoto­
wia Ratunkowego z Bochni stwierdził jego zgon.
* 11.02 w Bochni na ul. Brzeskiej ujaw­
niono zwłoki Z.S., nie stwierdzono dzia­
łań osób trzecich.
* 16.02 w Bochni na „kolejce” znalezio­
no zwłoki 36-letniego J.R. Według leka­
rza, powodem zgonu było zamarznięcie.

W przypadkach posiadania jakichkol­
wiek informacji do w/w spraw, prosimy o 
kontakt z Komendą Rejonową Policji w 
Bochni pok. 38 (dyskrecja zapewniona).

We wszystkich sprawach postępowanie 
wyjaśniające (postępowanie przygoto­
wawcze) prowadzi Komenda Rejonowa w 
Bochni oraz właściwe terytorialnie po­
sterunki lokalne.

Kancelaria Prawna mgr Krzysztof Wiśniowski 
Bochnia, ul Rynek9 (obokProkuratury) 

tel.220-39
proponuje usługi prawnicze w zakresie: 

zakładania, przekształcania i kompleksowej obsługi 
prawnej wszelkich podmiotów gospodarczych, 

porad i konsultacji prawnych

Kancelaria czynna: poniedziałek, środa -15.00-16.00 
wtorek, czwartek, piątek - 12.00 - 16.00

Miliardy 
dla miasta

Wiele ostatnio pada zarzutów pod adre­
sem Zarządu Miasta o niegospodarność. 
Konkretne wnioski kierowane są nawet 
do prokuratury. Są jednak pewne dzie­
dziny działania bocheńskiego magistra­
tu, które zasługują na uznanie. Tak jest 
chyba ze sprzedażą- mienia komunalnego. 
Na przetargach w Bochni uzyskiwane są 
wysokie ceny, niejednokrotnie wyższe niż 
w Krakowie. Ostatnio budżet miasta wzbo­
gacił się o kolejne dwa miliardy. Jeden mi­
liard uzyskano ze sprzedaży czterech mie­
szkań powstałych po kapitalnym remoncie 
budynku dawnej OC przy ulicy Karolina. 
Drugi miliard jest zdecydowanie cenniej­
szy. Sprzedano bowiem hektarową dział­
kę położoną przy ulicy Gazowej. Kup­
cem jest obywatel Polski, na co dzień mie­
szkaniec Hamburga. Na nabytym gruncie 
zamierza on wybudować montownię ka­
mer video i innego sprzętu radiowo - tele­
wizyjnego. Przyjechał do Bochni i tu zlo­
kalizuje swój biznes, mimo iż prezydent 
Tarnowa proponował mu na bardzo ko­
rzystnych warunkach dwie działki po 0,5 
ha każda. Zdecydował się jednak na Boch­
nię. Nie pierwszy to przypadek, gdy po- 
wstają, rozwijają się nowe firmy, bez ja­
kiejkolwiek pomocy Urzędu Miasta a na­
wet niejako obok. Aż „strach pomyśleć” 
co by było, gdyby w Bochni przyszli in­
westorzy mogli uzyskać większą przy­
chylność władz miasta, a istniejące firmy 
mogły liczyć na większe zrozumienie 
swych problemów i nie były traktowane 
wyłącznie jako podatnicy dostarczający 
pieniądze do miejskiego budżetu. Ale to 
wszystko wymaga wprowadzenia zupeł­
nie nowej filozofii władzy. Czy jest to 
możliwe? Czytelnicy musząocenićto sami.

P.SŁ.
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rys. Kisiel

Basenu jeszcze nie
Podczas ostatniej sesji Rady Miasta przedstawiona została 
informacja na temat projektu budowy basenu na os. Dębcza.

Specjalna komisja, powołana spośród 
bocheńskich radnych odwiedziła trzy 
miejscowości, gdzie istnieją kryte pły­
walnie: Leszno, Gorlice i Nowiny koło 
Kielc. Najnowocześniejszy obiekt mie­
ści się właśnie w Nowinach. Zbyt duża 
kubatura (a jednocześnie koszt budowy) 
eliminuje jednak to kąpielisko jako wzor­
cowe dla Bochni. Na Dębczy planowa­
ny jest bowiem basen o wymiarach 25 
m. długości, 16 m. szerokości i głęboko­
ści od 1,8 do 2 m. (łączna kubatura - do 
20 tys. m. sześciennych) Konstrukcję sta­
nowiłaby niecka podwieszona na pa­
lach, dach obiektu byłby przeszklony, 
a widownia... ruchoma (składana i 

podobno tańsza). Przewiduje się także 
udogodnienia przy korzystaniu z pły­
walni dla osób niepełnosprawnych 
(urząd zamierza wystąpić o dotację z 
Państwowego Funduszu Rehabilitacji 
Osób Niepełnosprawnych) oraz zlokali­

zowanie w obiekcie kawiarni, zarówno 
„mokrej” (dla pływających) jak i „suchej”. 
Woda w basenie byłaby - tradycyjnie - 
chlorowana, choć np. w Nowinach do 
dezynfekcji wprowadza się już ozon.

(stab)

P.S. Wszystkie te wspaniałe i dale­
kosiężne plany mają jednak tę wadę, 
że jak na razie istnieją tylko i wyłącz­
nie na papierze. Nie chcąc zapeszać 
(temat basenu był w Bochni przecież 
przerabiany kilkakrotnie), nie wyra­
żamy głośnego hura - optymizmu (jak 
to niektórzy czynią - patrz: artykuł 
,,Basen widzę ogromny... ’’ autorstwa 
(PK) opublikowany w „ Dzienniku 
Polskim ") i podchodzimy do sprawy 
spokojnie, Obawiamy się bowiem, że 
ktoś nagle i niespodziewanie może 
nabrać wody w usta. Chyba, że będzie 
to naprawdę woda z basenu.

SITODRUK

TAMPONDRUK

s.c.

Bochnia ul. Łany 6, 
tel. (0-197) 221-87

Nanoszenie nadruków na każde 
podłoże i przedmioty o dowol­

nym kształcie:
* narzędzia * części samochodo­

we * podzespoły elektryczne * 
przełgczniki * materiały reklamo­
we * długopisy * zapalniczki * art. 

biurowe * naklejki * wizytówki * 
ubrania robocze itp.

Skoszarowana kultura?
Wojska w Bochni nie ina, i choć niektórzy twierdzą, że dobrze 

się stało, gdyż jednostka w centrum miasta to jak słoń w skła­
dzie porcelany, są i tacy którzy z łezką w oku wspominają para­
dy młodych, wysportowanych chłopców ulicami Bochni.
Przez kilka lat obiekty przy ul. św. Leonarda stały puste. Z części pomie­
szczeń korzystała tylko Wojskowa Komenda Uzupełnień. Dopiero 
w ubiegłym roku wyjaśniła się sprawa własności koszar - przejął je Urząd 
Miasta. Projekt zagospodarowania terenu i budynków po żołnierzach, 
przygotowany przez miejskiego architekta Elżbietę Langer wzbudził 
wiele emocji na ostatniej sesji. Koncepcja przewiduje powiększenie dep­
taka prowadzącego do stacji PKP, utworzenie dwóch parkingów: przy ul. 
Wojska Polskiego na 60 samochodów i obok budynku dworcowego (za 
szaletami) na 25 aut. Przebudowany i powiększony miałby zostać dwo­
rzec PKS - projektuje się wiatę dla pasażerów oczekujących na autobus 
oraz stworzenie kompleksu handlowo - usługowego.
Najwięcej kontrowersji wzbudziła propozycja utworzenia placu ma­
newrowego (bądź parkingu) dla autobusów u zbiegu ulic Poniatow­
skiego i św. Leonarda. Radni Urszula Wrońska i Janusz Gut 
sprzeciwili się temu projektowi argumentując, że kursujące non stop 
autobusy będą stwarzać dodatkową uciążliwość dla mieszkańców os. 
Słonecznego. Zaproponowano, by w tym miejscu powstały garaże lub 
parking dla samochodów mieszkańców pobliskich bloków. Większość 
radnych była jednak temu przeciwna.
Budynki na terenie byłej jednostki podzielono bez większych sporów. 
Większość pomieszczeń przypadła w udziale Miejskiemu Domowi Kultu­
ry. W Klubie Oficera ma powstać restauracja (kawiarnia?), planuje się 
także utworzenie hotelu na 50 miejsc, siłowni, biblioteki i drugiego w 
Bochni kina (co w takim przypadku z „Jutrzenką”?).
Nowe pomieszczenia ma dostać także Rejonowy Urząd Pracy, Archiwum 
Państwowe, apteka i oddział Poczty Polskiej. Na placu defilad powstaną 
huśtawki i piaskownica dla dzieci. Będą mogły bawić się w wojnę...?

(stab)
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"Gazeta Krakowska" w roli arbitra
23 lutego w siedzibie Stowarzyszenia Bochniaków i Miłośników Ziemi Bocheń­

skiej odbyło się spotkanie z redakcją „Gazety Krakowskiej”. Prezes Stowarzyszenia 
- Stanisław Kobiela zaprosił na nie redaktora naczelnego Gazety - Ryszarda Niemca, 
szefa oddziału tarnowskiego Zygmunta Szycha oraz reportera Pawła Misiora. Boch­
nię reprezentowali korespondenci „GK”, nasz redakcyjny kolega Stanisław Buko­
wiec oraz Jan Salamon.
Na sali natomiast przeważali radni z opozycyj­
nego Klubu Stowarzyszenia Bochniaków, re­
prezentowana była także rządząca w Bochni 
Samorządowa Koalicja Wyborcza. Taki skład 
spowodował, że sprawy „miejskie” zdomino­
wały przebieg rozmowy z dziennikarzami. Wy­
mienić trzeba kilka najważniejszych.
Ulica Niecała - przez kilka lat nie robiono tam 
nic, a tu nagle w tym roku na uliczkę, przy 
której jest zaledwie kilka domów przeznacza 
się ponad miliard st. zł. Bochnia jest najdroż­
szym miastem w południowej Polsce. W ciągu 
kilku lat wzrosły ceny wody, ciepła, a podatki 
od nieruchomości to w sposób aż absurdalny 
- w niektórych przypadkach o kilkaset pro­
cent. Czynsze za mieszkania komunalne nale­
żą do najwyższych w Polsce, koalicja, a szcze­
gólnie burmistrz i Jego zastępczyni rządzą w 
mieście od sześciu lat, a do dzisiaj nie byli w 
stanie wypracować długofalowego programu 
działania, koalicja SKW robi to co chce, a 
dotąd prawie w ogóle nie realizuje swoich 
obietnic wyborczych - przekonywał zebranych 
radny Jan Olszewski.
Mieszkańcy Stnykowa są traktowani jak mie­
szkańcy drugiej kategorii. Zlokalizowano tu 
wszystko - oczyszczalnię ścieków, wysypisko, 

Spółdzielnię Mleczarską, teraz za wszelką cenę 
chcą nas uszczęśliwić kompostownią. Gdy roz­
poczęliśmy protesty, to za karę wstrzymano 
wszelkie potrzebne inwestycje - żaliła się Ka­
rolina Siwek, radna ze Smykowa.
Burmistrz i Zarząd Miasta robili wszystko, aby 
mi przeszkodzić w utworzeniu nowoczesnego 
uzdrowiska w kopalni. Burmistrz jeździł do 
ministra przemysłu przekonywać go przeciw­
ko moim koncepcjom. Ostatnio robił wszystko 
na szkodę kopalni. Niektórzy dziennikarze na­
tomiast to opluwali mnie niekiedy w sposób 
niedopuszczalny - twierdził zawieszony dyrek­
tor kopalni Ryszard Kołdras.

Z zarzutami tymi nie zgodził się sekretarz 
UM Ireneusz Sobas, który podjął się roli 
obrońcy obozu rządzącego, przedstawiając 
odmienny punkt widzenia na wszystkie przed­
stawione wyżej kwestie. Najostrzej potrakto­
wał byłego dyrektora kopalni, nie tylko odpie­
rając argumenty przeciwnika, zarzucając przy 
okazji, że nie powinien tak źle mówić o nie­
obecnym (pozbawiając go wten sposób możli­
wości obrony, ale i dorzucając własne sądy, do­
tyczące chociażby radioaktywnych śmieci.
Gdy przeciwnicy w dyskusji z „dystansu” prze­
szli do „półdystansu”, a później już do „zwar­

cia”, naczelny „Krakowskiej” powstał (a jest 
słusznego wzrostu) i orzekł, że dość na dziś tej 
bijatyki, proponując jednocześnie, aby za mie­
siąc 23 marca obie strony tj. koalicja rządząca 
(SKW) i opozycja wyznaczyły po trzy osoby, 
takąsamąilość ekspertowi w obecności prasy 
(„Gazeta Krakowska”, prasa lokalna) oraz 
mieszkańców, przedstawiły swoje racje. Dzien­
nikarze natomiast będączuwali nad równością 
stron. Czy dojdzie do takiego pojedynku, czas 
pokaże - opozycja już dziś wyraziła swojągo- 
towość.

P.Sk.

P.S. W czasie spotkania poznaliśmy w Bochni 
nowego doskonałego specjalistę od spraw prasy i 
dziennikarstwa. Okazał się nim Jerzy Pukło, 
były członek Zarządu, radny SKW. Wyraził on 
opinię, że w,.Gazecie Krakowskiej” relacje z sesji 
są nie takie jakie być powinny. Nie jest w nich 
napisane to co konieczne, a sąsprawy na przykład 
z interpelacji. Tego jak należy pisać, jakie sprawy 
poruszać już radny nie powiedział, należałoby się 
tylko domyślać, że dziennikarz nie powinien mieć 
prawa do wyboru tematów z sesji, a dowolny ko­
mentarz to już herezja. Marzy się chyba członko­
wi koalicji powrót cenzuiy, monopol informacji, 
albo za bardzo uwierzył, że dobry dziennikarz to 
taki, który przyjdzie do Urzędu, grzecznie zapyta, 
posiedzi, wysłucha co ma napisać, z wywieszonym 
językiem przybiegnie, gdy coś jest nie tak, co wię­
cej czasem nawet sam coś zredaguje, da do za­
twierdzenia, nawet napisze komuś przemówie­
nie, jednym słowem jest na każde zawołanie... 
Władza się zmienia, ale nie on - jest zawsze taki 
sam. Ale podobno nie ma takich dziennikarzy?! 
Podobno...

Sesja Rady Gminy Bochnia
Rada Gminy Bochnia na posiedzeniu 23 lutego 

zaakceptowała budżet na 1996 rok.
Dochody wynoszą 8.348.840 zł, wydatki 9.468.840 zł - 
różnica ma zostać pokryta z pożyczek m. in. Narodowego 
Funduszu Ochrony Środowiska. Żadna z komisji nie wnio­

sła do projektu większych uwag podobnie było z przyję­
ciem pozostałych uchwał: o zaciągnięciu kredytu na konty­
nuowanie kanalizacji Cikowic i Damienic, utworzeniu Gmin­
nego Centrum Kultury (powstało ono w wyniku połączenia 
Gminnego Ośrodka Kultury, wiejskich bibliotek i świetlic) 
Jednogłośnie podjęto uchwałę o zmianie nazwy inwestycji: 
budowa szkoły podstawowej w Proszówkach na: budowa 
szkoły podstawowej w Proszówkach wraz z zapleczem re­
kreacyjno - ruchowym. Było to konieczne, aby starać się o 
dotację z Państwowego Funduszu Rehabilitacji Osób Niepeł­
nosprawnych oraz Urzędu Kultury Fizycznej i Turystyki. 
Prace budowlane bowiem po trzech latach, z braku funduszy 
stanęły w martwym punkcie.
Radni zaakceptowali także dotację dla Rejonowego Przed­
siębiorstwa Komunikacyjnego w wysokości 107 tys. zł. 
Podziękowano obecnemu na sesji kierownikowi Józefowi 
Krawcowi za rzetelność usług świadczonych przez RPK. 
Duże emocje wzbudziła sprawa rozkładu jazdy czerwo­
nych autobusów - prawie każdy z radnych chciał wprowa­
dzić do niego własne poprawki.

F.H.U. „EKO SYSTEM" s.c. 
32-700 Bochnia, ul. Karosek 27 

tel. (O -197) 235-55
poleca:

- parkiet, mozaikę, kleje, lakiery
- okna i drzwi balkonowe
- skrzydła drzwiowe profilowane 

STOLBVD SOKÓŁKA S.A.
jednego z najbardziej renomowanych 

polskich producentów stolarki 
budowlanej z drewna klejonego.

Okna mają bardzo dobre własności 
termoizolacyjne (K-2), posiadają atesty 

polski^ oraz niemieckie i wyposażone są 
w rozwieralno-uchylne okucia firmy 

WINKHAUS.
• układanie, cyklinowąnie 

k podłóg w/w materiałami
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Jan Poprawa

Andrzej Sikorowski - GWIAZDA Z KRAKOWA (CZ. II)

Jeszcze jedna uwaga natury 
ogólnej: piosenka przez lata całe 
traktowana była przez większość 
jej twórców jako synonim roz­
rywki, czyli niewyszukanej przy­
jemności. Nieliczne zjawiska ar­
tystyczne wyłamujące się z tego 
schematu (na przykład wokali­
styka jazzowa, twórczość z krę­
gu “piosenki literackiej” etc.) zo­
stały uznane za mniejszościowe 
enklawy “elitarności”. Dla “ma­
sowego odbiorcy” potrzebny 
był - wedle ukształtowanej opi­
nii - “towar” lekki, łatwy i przy­
jemny w odbiorze. Dlatego też 
tandeta i konfekcyjność produk­
tów opanowała piosenkarskie 
estrady i festiwale. Naturalnym 
zaś skutkiem takiego traktowania 
piosenki - było swoiste sprzężenie 
zwrotne: z przyczyny błahej ofer­
ty wyniknęły błahe zapotrzebo­
wania. Kolo się zamknęło...

Z czasem zjawisko piosenki w

W

* TL-

Polsce (o polskim światku dywa­
gujemy przecie) zdominowane 
zostało przez muzykę. Też pry­
mitywną, ale to inny temat. Tekst 
w piosence stał się najczęściej 
wypełniaczem dźwiękowym, 
pretekstem do modulowania 
dźwięku, do artykulacji głosek. 
Piosenka artystyczna - a więc ta, 
której zasadąjest równoważność 
muzyki, poezji i indywidualno­
ści wykonawczej - stała się mar­
ginesem. Uprawianym na nielicz­
nych festiwalach, jak Zamkowe 
Spotkania z Poezją Śpiewaną w 
Olsztynie, jak Przegląd Piosenki 
Aktorskiej we Wrocławiu, jak 
Studencki Festiwal Piosenki w 
Krakowie wreszcie. Teksty praw­
dziwie wybitnych autorów pio­
senek - jak Jeremi Przybora, Jo­
nasz Kofta czy Wojciech Mły­
narski - zostały zmarginalizowa- 
ne. W masowym odbiorze miej­
sce poezji zajęły wytwory Sta- 

szczyka i Nosowskiej .Albowiem 
miarą sukcesu stało się komercyj­
ne powodzenie. Ilość (sprzedanych 
egzemplarzy płyt, radiowych i te­
lewizyjnych odtworzeń, biletów na 
koncert?) nie zaś wartość...

Wróćmy wszakże do Andrze­
ja Sikorowskiego. W osobie tego 
artysty mamy bowiem szczegól­
ny wyjątek: uznawany przez 
wszystkich za artystę z prawdzi­
wego zdarzenia - znalazł on ak­
ceptację także owej ukształtowa­
nej przez kryterium “większo­
ściowego” sukcesu publiczno­
ści. Przez lat dwadzieścia z okła­
dem, mimo zmieniających się 
wokół mód i idoli - Sikorowski 
wciąż osiąga i szacunek i powo­
dzenie.

Być może przyczyną owego 
powodzenia w piosence o Pani 
Teresce, czy rozlane podczas 
domowej kłótni mleko... Te 

drobne spostrzeżenia, te okru­
chy rzeczywistości, opisane w 
piosenkach - przez lata ułoży­
ły się, niczym mozaika, w świat 
Andrzeja Sikorowskiego.

Czytanie tekstów Sikorow­
skiego zebranych w tomiku 
(np. w “Moich piosenkach” 
wydanych przez OTO Kalam­
bur) potęguje wrażenie, iż ar­
tysta ułożył przed nami wielki 
świat z małych obrazków. Tyl­
ko na pozór nic w nich do ni­
czego nie pasuje. Ale to pozór, 
niczym w rozsypanej układan­
ce puzzli. Naprawdę - po prze­
czytaniu kilkudziesięciu te­
kstów Andrzeja Sikorowskie­
go ma się wrażenie odkrycia 
obrazka niesłychanie spójne­
go i kompletnego.

Świat ułożony przez Siko­
rowskiego: świat normal­
nych ludzi, ani wzniosłych, 
ani podłych. Świat realnych 
przedmiotów, swoista rewi- 
zytornia, w której mija ludz­
kie życie. Świat dużych 
przykrości, które przeżyć się 

musi - i małych radości, które 
urastąjądo rangi szczęścia. Nie 
jest to świat wesoły, choć nie­
raz chichocze w nim para­
doks...

Świat dla Sikorowskiego może 
sobie być, jaki jest, albo i jeszcze 
gorszy. Poeta ma przecież nad 
światem tę jedną jedyną prze­
wagę, że może własne marzenie 
ukonkretnić, zrealizować w ta­
kich samych słowach, jak te 
którymi opisuje coś realnego. 
Poeta może zawsze stworzyć 
“świat zastępczy”. W piosen­
kach Andrzeja Sikorowskiego po­
jawia się też ów poetycki smali 
marzenia. Np. -jako bajkowa fan­
tasmagoria:

"Więc zostańcie z Bogiem ja 
ruszam.
Ścieżką, której końca nikt 
nie wie
Na ramieniu siedzi mi dusza 
I uśmiecha się lekko do 
siebie."
W lata odrodzonego polskie­

go kapitalizmu idole mają się le­
piej . W latach dziewięćdziesią­
tych twórczość Andrzeja Siko­
rowskiego zaczęła więc być do­
stępna na licznych płytach czy 
kasetach. Co prawda koncertów 
daje artysta (i wciąż towarzyszą­
ca mu “Grupa Pod Budą”) nieco 
mniej - ale też mniej się dziś kon­
certuje. Za to wymierne skutki 
popularności są dziś łatwiej zau­
ważalne. Nasz idol obrósł w do­
bra materialne, jak przystało...

I nic się nie zmienił. Nadal jest 
skromnym, normalnym w najszla­
chetniejszym w rozumieniu tego 
słowa człowiekiem. Co najłatwiej 
można stwierdzić wsłuchując się 
w słowa jego piosenek.

"Nie przenoście nam stolicy 
do Krakowa".To miejsce dla 
ludzi o których wiemy, że na 
pewno nie zechcą nigdy ubie­
gać się o prezydenturę. Takich 
jak np. Andrzej Sikorowski.

(1995)
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Książka Jurija Muchina „Katyńska powieść krymi­
nalna” cofa czytelnika do 1944, a okładkę autor „po­
życzył” z roku 1939, z lasku na Uzborni w Bochni...
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To właśnie na Uzborni sfotografowa­
no egzekucję, która na okładce wy­
danej w Moskwie książki symbolizo­
wać ma masakrę w Lesie Katyńskim. 
Przeczytałem o tym po raz pierwszy 
ponad ćwierć wieku temu w - udostęp­
nionych mi w bocheńskim Muzeum 
im. Profesora Stanisława Fischera - 
zapiskach urzędowych kierownika 
Sądu Grodzkiego.

W nocy na 17 grudnia 1939 dokona­
li napadu na posterunek policji nie­
mieckiej mieszczący się w Bochni w 
Rynku Jarosław Krzyszkowski i Fry­
deryk Piątkowski. W czasie starcia po­
niosło śmierć 2 policjantów niemiec­
kich, a komendant policji niemieckiej 
został raniony. Ponieśli śmierć Jaro­
sław Krzyszkowski i Ftyderyk Piątkow­
ski. IV drodze odwetu rozstrzelano w 
dniu 18 grudnia w lasku miejskim 57 
mężczyzn, między innymi 28 więźniów 
przebywających w dniu 18 grudnia 
1939 w więzieniu przy Sądzie Grodz­
kim - zanotuje w kilkanaście dni późnej 
Stefan Zapałka.

Cztery egzemplarze nadambicji

W bocheńskim muzeum oglądałem też 
po raz pierwszy zdjęcia z tej egzekucji, 
wykonane przez któregoś z policjantów 
albo wojskowych, może nawet przez nie­
mieckiego dygnitarza, bo kilku ich przy-

jechało z Krakowa na Uzbomię. W rela­
cji swojej o tym wydarzeniu Jan Kacz­
marczyk zapisał, że: niektóre z tych 
zdjęć wywoływane i kopiowane były w 
miejscowym zakładzie fotograficznym 
Gargulowej, a stąd, drogą konspira­
cyjną, dostały się do rąk osób postron­
nych, następnie przez członków ZWZ 
do władz nadrzędnych, a potem za gra­
nicę, gdzie już w roku 1940 zostały opu­
blikowane.
Nie znam albumu ani książki, w której 

zdjęcia z Uzborni byłyby publikowane 
w roku 1940, ale znam pracę o objętości 
ponad dwustu stron, wykonaną w czte­
rech egzemplarzach z tytułem „Ekster­
minacja ludności i terror okupanta w po­
łudniowo - wschodnich powiatach wo-

Poradnik dla
Stanisław M. Jankowski

jewództwa krakowskiego w czasie od 1 
września 1939 roku do ostatnich dni 
stycznia 1945 roku”.
Dzięki tej pracy 19 listopada 1971 zo­

stałem magistrem historii. Wśród stu­
dentów historii nie było wtedy modne - 
i dzisiaj ponoć rzadko się zdarza - wkle­
janie do prac zdjęć. Ja to zrobiłem z 
nadambicji. Jedno ze zdjęć z egzekucji 
na Uzborni otwiera moją pracę, więc 
trudno go autorowi nie zapamiętać. Jest 
najbardziej dramatyczne z tych, które 
powstały: jeden ze skazańców trafiony 
pociskami dopiero wali się na ziemię - i 
wtej pozycji utrwalił go fotografujący...

To samo zdjęcie znaleźć można na 
okładce książki „Katyńska powieść kry­
minalna”. Jurija Muchina nie widziałem 
na oczy, a po przeczytaniujego „powie­
ści” byłbym zapewne ostatniąosobą od 
której mógłby dostać zdjęcie. Jak w 
ogóle rozmawiać z facetem, który pol­
skich oficerów, zamordowanych w Ka­
tyniu, nazywa „głupimi bawidamkami”, 
zajmującymi się „dzwonieniem ostroga­
mi po parkiecie i całowaniem rączek pa­
nienkom...”, a Polskę „chuliganem” oraz

„żarłoczną europejskąprostytutką”...

W kolejnym roku śledztwa

Jurija Muchina nie było w muzeum w 
Bochni ani w archiwum Głównej Komi­
sji Badania Zbrodni przeciwko Narodo­
wi Polskiemu w Warszawie. Zapewne 
nawet nie wie o istnieniu albumu pt. 
„Stihne fur Bochnia 18X11 1939”,zktóre- 
go przed laty przefotografowano dla 
mnie zdjęcia do pracy magisterskiej. Nie 
sądzę też, żeby specjalnie po to jechał 
do Polski. Różne zdjęcia z lasku miej­
skiego na Uzborni trafiły do kilku wy­
danych w kraju książek, a także tygo­
dników. Z całą pewnością seria zdjęć 
(i to z okładki) znajduje się w wydawa­
nych niegdyś przez Krajową Agencję 
Wydawniczą serii zeszytów „II wojna 
światowa”. Błędnie podano liczbę stra­
conych wówczas zakładników, ale wy­
raźnie napisano, gdzie miała miejsce 

zbrodnia; sprawdzić to można w zeszy­
cie pt. „Terror hitlerowski w Polsce”.

Nie powinno jednak nikogo dziwić 
włączenie tego zdjęcia do książki Mu­
china, skoro odpowiedzialnościąza zbro­
dnię katyńską obciąża on Niemców. I to 
w roku 1995, kolejnym roku śledztwa 
prowadzonego przez Naczelną Prokura­
turę Wojskową Federacji Rosyjskiej. Po 
ekshumacjach, które potwierdziły czas i 
miejsce zbrodni, po zeznaniach funkcjo­
nariuszy NKWD - uczestniczących w 
masakrze. A nawet po znalezieniu decy­
zji Biura Politycznego WKP(b) z 5 mar­
ca 1940 roku, gdy postanowiono skazać 
na śmierć polskich oficerów, przetrzy­
mywanych w więzieniach i obozach...

Jurij Muchin - napisałem na wstępie - 
cofa czytelnika do roku 1944. Właśnie 
wtedy, również w Moskwie, m. in. w 
„Wydawnictwie literatury w językach 
obcych”, wydrukowano oficjalny komu­
nikat „komisji specjalnej do ustalania i 
zbadania okoliczności rozstrzelania przez 
niemieckich najeźdźców faszystowskich 
w lesie katyńskim jeńców wojennych - 
oficerów polskich”

Człowiek z „brygady Stalina”.

Autor „Katyńskiej powieści kryminal­
nej” nie ukrywa zresztą że nie wyniki 
obecnie prowadzonego śledztwa ale 
opinię komisji z roku 1944 uznaj e za pra­
widłową. Przesłuchanych świadków - 
enkawudzistów uważa za sklerotycz­
nych starców, prokuratorów obrzuca 
błotem i oceniajako zdrajców. Nie jest 
też innego zdania o rosyjskich archiwi­
stach i historykach, fałszujących - jego 
zdaniem - dokumenty i fakty. Włączył 
ich do „brygady” Goebbelsa, podobnie 
jak każdego, kto wierzy, że NKWD to 
sprawcy zbrodni. Sam jest po stronie 
Stalina, wjego „brygadzie”. Oczywiście 
z wszystkimi którzy, wiedzą że to „nie­
mieccy najeźdźcy faszystowscy” - jak w 
cytowanym wcześniej komunikacie - po­
pełnili zbrodnię.

„Zamiast bić się z Niemcami pol­

deputowanych?
scy oficerowie uciekli na Ukrainę i 
Białoruś, budowali drogi dla Stali­
na i dostali się w ręce Niemców - 
konkluduje Muchin. - Już za samą 
ucieczkę zasłużyli na karę śmierci z

Książka ta przypisująca Niemcom zbrodnię katyńską fałszuje historię, obraza państwo 
Polskie, budzi w nas wstręt i odrazę - napisali we wspólnym oświadczeniu członko­
wie Bocheńskiego Klubu „Gazety Polskiej” i Ogniwa Ruchu Odbudowy Polski - 
i można by było uznać ją jako kolejny objaw zdziczenia obyczajów, jako znak ludzkiej 
podłości, a jej autora zaliczyć do grona politycznych prowokatorów. Można byłoby, gdyby 
nie powstało w wyniku tej publikacji zjawisko zaplanowanej propagandy. Otóż, jak stwier­
dza dr płk Marek Tarczyński, członek Niezależnego Komitetu Historycznego Badania Zbro­
dni Katyńskiej: nie można ignorować tej książki. Należy spojrzeć na „Katyński kryminał jak 
na zjawisko propagandy. Groźnej, bo kształtującej postawy rosyjskiego społeczeństwa. 
Ziarno rzucone przez Muchina, które jest stekiem bzdur o Katyniu, może łatwo wykiełkować 
na polu uprawianym kilkadziesiąt lat przez radziecką propagandę. Dla przeciętnego oby­
watela rosyjskiego prymitywna argumentacja Muchina jest do przyjęcia. Zwłaszcza, ze 
trafia na społeczne zapotrzebowanie.
Fakt ukazania tej książki i rozprowadzania jej w parlamencie Rosji - nowo wybranej 
Dumie, która ma zająć stanowisko co do dalszego postępowania w śledztwie w sprawie 
decyzji z.5.03.1940 - decyzji - rozkazu Stalina dla NKWD o wymordowaniu polskich 
oficerów więźniów obozów w Kozielsku, Ostaszkowie i Starobielsku musi budzie niepo­
kój. Niepokój tym bardziej uzasadniony, gdyż Duma milczy, ale milczą również Polski 
Parlament i jego Marszalkowie.
Rezolucja kończy się apelem: my bochniacy winniśmy upomnieć się o poszanowanie 
pamięci (...) mieszkańców Bochni, ofiar hitlerowskiej egzekucji z dnia I8.l2.1939r. - naj­
większej zbrodni w historii naszego miasta. Mamy powód, gdyż wg relacji krakowskiego 
historyka St. Jankowskiego, J. Muchin autor tego paszkwilu, uzyl zdjęcia dokumentującego 
zbrodnię niemiecką na naszych mieszkańcach dla wyobrażenia egzekucji w lesie katyńskim. 
Zdjęcie to stanowi okładkę tej przewrotnej, paszkwilanckiej książki.
Podobne w treści oświadczenie wydala Rada Miasta Bochni.
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Egzekucja w lasku Uzbornia

wyroku sądu polskiego...
Chociaż historia w wersji jego książki 

zatoczyła wielkie koło i wróciła do roku

1944 to takich sugestii w cytowanym ko­
munikacie nie było. Czytająje natomiast 
dzisiaj deputowani do rosyjskiej Dumy, 
bo i na terenie parlamentu sprzedawano 
książkę Jurija Muchina.

(fot ze zbiorów autora)

A skoro o parlamencie mowa, to warto 
przytoczyć tylko jedno zdanie z „Me­
morandum” na temat obchodów Roku

Katyńskiego, dokumentu 
oceniającego oczekiwania i 
niosącego kilka ważnych 
postulatów. Powstało to 
„Memorandum” w Nieza­
leżnym Komitecie Histo­
rycznym Badania Zbrodni 

Katyńskiej. Jest tam wniosek, aby,, Sejm 
i Senat na połączonym posiedzeniu izb 
wystąpił do Dumy Federacji Rosyjskiej 
z wnioskiem o uznanie przez nią decy­
zji najwyższych władz państwowych 
ZSRR z 5 marca 1940 r., nakazującej 
wymordowanie polskich jeńców za 
decyzję zbrodniczą, a jej wykonanie za 

ludobójstwo...
Do polskiego Sejmu i Senatu cytowa­

ne memorandum trafiło jesienią 1995 - 
ale nie zostało zauważone. Nie dziwmy 
się więc, że niejeden z rosyjskich parla­

mentarzystów zechce uwierzyć w argu­
menty, zebrane w „Katyńskiej powieści 
kryminalnej” - swego rodzaju poradniku 
dla deputowanych uwiarygodnionym 
przez autora Muchina - jak sam o sobie 

pisze - z „brygady” Stalina.

Powyższy artykuł naszego współ­
pracownika, wybitnego znawcy 
problematyki katyńskiej ukazał się 
także w "Gazecie Krakowskiej"
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Drwinia, Bieńkowice, Dziewin, Gawłówek, Mikluszowice, Grobla, 
Ispina, Trawniki, Świniary, Niedary, Zielona, Wola Drwińska, Wyżyce

INFORMACJE Z GMINY
30 stycznia w Grobla urodziły się tro­

jaczki dwóch chłopców i dziewczynka. 
Jest to pierwsze tego typu wydarzenie 
od początku istnienia gminy.

W k A

14 lutego 1996 r. odbyła się kolejna 
XVIII, a zarazem pierwsza w 1996 r. zwy­
czajna sesja Rady Gminy w Drwini. 
Rada Gminy w Drwini zapoznała się: 
- z działalnościąXI Komisariatu Policji 
wNiepołomicach (informację przekazał 
obecny na sesji Komendant XI Komisa­
riatu Policji w Niepołomicach podin­
spektor Józef Guja) oraz Poradni Psy­
chologiczno-Pedagogicznej wNiepoło­
micach - Punkt Filialny w Grobli (obecni 
byli Tadeusz Piekło - dyrektor szkoły 
w Grobli oraz Jacek Urban - dyrektor 
Poradni wNiepołomicach). Rada przy­
jęła również Statut. Powołano Sekreta­
rza Gminy - Józefę Bukowiec i Zastęp­
cę Kierownika Urzędu Stanu Cywilne­
go -Teresę Madej.

W k

W związku z koniecznością! wymoga­
mi zamieszczenia ogłoszeń w Biuletynie 
„Zamówienia Publiczne” wójt przedło­
żył na ostatniej sesji plan wykonania na­
wierzchni bitumicznych w 1996 r. 
Przedłożony harmonogram dróg asfal­
towych w Dziewinie, Wyżycach, Nie- 
darach, Zielonej i Grobli.

k k k

Wójt Tadeusz Lis omówił z General­
nym Wykonawcą zadanie pod nazwą 
„Budowa Szkoły w Mikluszowicach”. 
Przygotowano harmonogram prac, które 
zostaną wznowione już w marcu. Środki 
finansowe zabezpieczone przez Gminę 
jak również fundusze Kuratora Oświaty 
w Krakowie pozwolą na zakończenie i 
oddanie części dydaktycznej szkoły je- 
sieniąbr., być może z równoczesnym od­
daniem sali gimnastycznej. Naprzyszły 
rok pozostaną prace wykończeniowe w 

pomieszczeniu szkoły średniej i przed­
szkola.

kkk

Urząd Gminy w Drwini przygotował 
pełną dokumentację budowy remizy 
OSP w Niedarach z pomieszczeniami 
wielofunkcyjnymi. Prace rozpocznąsię 
w bieżącym roku.

k k k

Zgodnie z zarządzeniem wojewody na 
terenie województwa krakowskiego 23 
lutego rozpoczął się dwudniowy trening 
kierowniczo - sztabowy: „Zwalczanie 
powodzi”. Wójt - jednocześnie Prze­
wodniczący Gminnego Komitetu Prze­
ciwpowodziowego zarządził alarm ćwi­
czebny, w którym uczestniczyli wszyscy 
pracownicy urzędu, Gminnego Komite­
tu Przeciwpowodziowego, dyrektorzy 
szkół, przedszkoli, kierownicy Ośrodków 
Zdrowia, kierownicy bibliotek i naczel­
nik poczty. Ćwiczenia odbyły się w miej­

scach największego zagrożenia powo­
dziowego - przy magazynie i obwało-

Uście Solne

Mają już bank
Po zawieszeniu działalności i li­

kwidacji Banku Spółdzielczego w 
Szczurowej zlikwidowano również 
punkt kasowy w Uściu Solnym. Li­
kwidacja punktu całkowicie pozba­
wiła mieszkańców tej miejscowości 
korzystania z usług bankowych. Kil­
ka miesięcy temu został uruchomio­
ny punkt kasowy przez bocheński 
oddział Banku Spółdzielczego w Kra­
kowie. Punkt czynny jest przez trzy 
dni w tygodniu i świadczy usługi dla 
mieszkańców Uścia i okolicznych 
miejscowości realizując rachunki na 
rzecz ZUS, PZU, rolniczego ubez- 

waniach Wisły w Świniarach, Grobli i 

Trawnikach oraz Raby wNiedarach. W 
treningu wzięły także udział jednostki 
OSP z Woli Drwińskiej i Bieńkowie.

kkk

23 lutego Andrzej Wcisło, inspektor 
d/s budownictwa w Urzędzie Gminy 
odbył naradę konsultacyjną z sołectwa­
mi w sprawie uzgodnienia przebiegu 
głównej magistrali wodociągowej.
W tej chwili program wodociągowania 
jest gotowy, a w fazie końcowej jest 
opracowanie projektu technicznego.

k k k

W marcu Telekomunikacja Polska- 
Oddział Wieliczka przystępuje do uło­
żenia magistrali od Drwini do Woli 
Drwińskiej, Bieńkowie, Wyżyć, Dziewi- 
na, Mikluszowic i Gawłówka. Przewidu­
je się, że do końca października zosta­
nie wtych miejscowościach uruchomio­
ne 400 nowych numerów telefonicznych 
wraz z włączeniem ich do nowej stacji 
elektronicznej w Drwini.

Kolumna opracowana przez Urząd Gminy w Drwini

pieczenia społecznego, energię elek­
tryczną i gaz. Udzielane kredyty 
bankowe, na różne cele, oprocento­
wane są w granicach od 33% - 35%. 
Wprowadzono również korzystne 
kredyty dla rolników na zakup na­
wozów i środków ochrony roślin, 
gdzie stawka kredytowa wynosi 
190 zł na 1 ha użytków rolnych 
przy stopie procentowej 9,2 w sto­
sunku rocznym.

Ostatnio na zebraniu członków 
banku podjęto decyzję dokonania ad­
aptacji i remontu budynku kasowego 
z dostosowaniem go do obecnych 
wymogów, by w przyszłości punkt 
przemianować na filię poszerzając 
przez to zakres usług.

W.S.
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Żegocina, Bełdno, Bytomsko, Łąkta Górna, Rozdzielę
Referendum uwłaszczeniowe
Rekord w Rozdzielił!
W przeprowadzonym w kraju 18 lutego referendum uwłaszczeniowym wzięto udział 
tylko 32,4% uprawnionych do głosowania. Na tym tle mieszkańcy gminy Żegocina 
wypadli o wiele lepiej. Rekord frekwencji zanotowano w najwyżej położonej wsi gminy 
- Rozdzielu, gdzie do urn przyszło prawie 71 % uprawnionych. Frekwencja w Żegocinie 
(głosowały tu: Żegocina, Bełdno i By tomsko) wyniosła 61%. a w Łąkcie Górnej 58%. 
Poza pytaniem o zwiększenie wartości udziałowych NFI (pozytywnie w tyra 
przypadku wypowiedziało się 12,8% głosujących), pozostałe cztery zyskały 
akceptację blisko 100% osób, które wzięły udział w referendum.

Jubileusz „Przybyszówki”
Skromny jubileusz obchodzi w tych 

dniach Spółdzielnia Mieszkaniowa 
„Przybyszówka” w Żegocinie. 14 lat temu 

- 5 lutego 1982 roku - z inicjatywy naczelni­
ka gminy Leopolda Grabowskiego i kie­
rownika „Zamvinexu” w Łąkcie Górnej Fran­

ciszka Koszyka, utworzono grupę inicja­
tywną, której celem było założenie w Żegoci­

nie spółdzielni mieszkaniowej. W paździer­
niku 1982 r. Sąd Wojewódzki w Tarnowie 
zarejestrował SM „Przybyszówka”.
Wkrótce spółdzielcy uzyskali kredyt w PKO w 
Bochni. Miało powstać sześć budynków wolno­
stojących zlokalizowanych na przysiółku „Pie- 
chówka”. W październiku 1984 r. zakończono 
zbrojenie terenu i rozpoczęto budowę pierw­

szych bloków. Planowano, że będą oddane do 
użytku po 5 latach. Krach gospodarczy kraju 
przekreślił jednak plany. Były pieniądze na bu­

dowę, lecz nie można było zakupić materiałów, 
ani znaleźć wykonawców tej inwestycji.
Dopiero latem 1989 roku pierwsi lokatorzy 

Przybyszówka w zimowej szacie

otrzymali klucze do wymarzonych mieszkań. 
Dziś w pięknych blokach przy ulicy „Przyby­
szówka (Tak, tak - jest taka - jedyna w Że­

gocinie - ulica!) w sześciu blokach mieszka 
komplet, 52 rodziny. Sami lokatorzy wyko­
nali wszystkie prace porządkowe na osiedlu. 
Wyrównali teren, posiali trawę, posadzili 
kwiaty, krzewy ozdobne i drzewka. Wybudo­
wano także osiedlowy plac zabaw dla dzieci, 
a w planach jest jeszcze budowa garaży.
„Przybysze” (ludzie przybyli do Żegociny z 

innych wsi i miast - od tego pochodzi nazwa 
spółdzielni) mogą w osiedlowym sklepiku 
zaopatrzyć się w podstawowe produkty, a w 
osiedlowej świetlicy miło spędzić wolny czas. 
Działająca w spółdzielni Komisja Kulturalno - 
Wychowawcza organizuje wspólnie z Zarządem 

wiele ciekawych imprez dla dzieci i młodzieży. 
Była wycieczka autokarowa, ogniska, zawody 
sportowe, turnieje, konkursy i dyskoteki. 10 

lutego b.r. zorganizowano prawdziwy, tradycyj­
ny kulig zakończony ogniskiem i dyskoteką.

Ta niewielka, jedna z mniejszych w 
Polsce, spółdzielnia funkcjonuje i 
nawet nieźle sobie radzi. Niewątpli­
wa to zasługa Zarządu, kierowane­

go od początku istnienia Spółdziel­
ni przez Franciszka Koszyka, Rady 
Nadzorczej, której również od po­
czątku przewodniczy Stanisława 

Gąsiorek oraz księgowej Janiny 

Chrzan i referentki d/s administra­
cyjnych Zofii Pławeckiej.

Tadeusz Olszewski 
fot, autora

Będzie kort
Komisja Sportu, Oświaty i Kultury po­

stanowiła przyjrzeć się bliżej sprawom 
gminnego sportu i rekreacji. 2 lutego do 
urzędu zaproszono członków Rady Sołec­
kiej oraz tych wszystkich mieszkańców, 
którym sprawy sportu i rekreacji nie są obo­
jętne. Przybyło prawie 30 osób.

Gmina dysponuje obecnie basenami w Żegoci­
nie i Łąkcie Górnej, jest jedna duża sala gimna­
styczna przy szkole podstawowej, są przyszkol­
ne boiska wŻegocinie iŁąkcie Górnej oraz wyciąg 
narciarski na stoku Kamionnej.
W ubiegłym roku narodził się pomysł zbudowa­
nia wŻegocinie kortu tenisowego. Pojawiła się zna­
komita okazją gdyż Rada Parafialna i ks. Antoni 
Poręba zgodzili się przekazać gminie w wieczyste 
użytkowanie grunt za rzeką Sanką (za skwerem z 
pomnikiem św. Floriana), znakomicie nadający się 
na budowę kortu. Jesieniąubiegłego roku, rozpo­
częto zabiegać o środki finansowe na ten cel. 
Zebrani pozytywnie odpowiedzieli na apel wójta. 
Wybrano komitet, który będzie organizować pra­
ce społeczne przy budowie kortu. Tworzą go: 
radny Adam Nożkiewicz, członek Rady Sołec­
kiej Tadeusz Dudzic, pracownik Urzędu Gminy 
Bolesław Pączek, a także Krzysztof Dziedzic, 
Stanisław Pączek, Jacek Kiełbasa, Lesław 
Oleksy, Mirosław Sawicki i Jan Kępa.
Na spotkaniu w Urzędzie Gminy analizowa­
no także „Program rozwoju bazy sportowej 
w Gminie Żegocina na lata 1996 - 2005”. Plan 
ten przedstawił zebranym Bronisław Kuska. 
Projekt zakłada m.in. wybudowanie w ciągu 
najbliższego dziesięciolecia pełnowymiaro­
wego boiska piłkarskiego w Żegocinie, budo­
wę sali gimnastycznej przy szkole w Łąkcie 
Górnej (ta inwestycja została już rozpoczę­
ta), modernizację boisk przyszkolnych w 
Żegocinie, Rozdzielu i Bytomską budowę 
krytego basenu w Żegocinie oraz ścieżek zdro­
wia w Rozdzielu i Łąkcie Górnej. Środki na te 
cele mąjąbyć uzyskane z funduszu Totaliza­
tora Sportowego, budżetu państwa i gminy. 
Zebrani uznali.ten plan za niemożliwy do peł­
nego zrealizowania. Czy na pewno niemożli­
wy? Znając zapał i zaangażowanie mieszkań­
ców Żegociny nie można na to pytanie jedno­
znacznie odpowiedzieć.

(tol)
Kolumna opracowywana przez Urząd Gminy w Żegocinie
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Boguś nie śpij! My tu gramy!
Wybory najpiękniejszej województwa tarnowskiego

W Polsce od kilku lat dużego znacze­
nia nabierają wybory, a to do parlamen­
tu, a to do rady gminy, a to znowu każą 
nam wybierać prezydenta. O ileż przy­
jemniejsze są wybory najpiękniejszej 
dziewczyny. Przekonali się o tym chyba 
wszyscy uczestniczący w finale Miss Zie­
mi Bocheńskiej, który to okazał się być 
jednocześnie finałem Miss Wojewódz­
twa Tarnowskiego. Zainteresowanie było 
tak duże, że sala „Jutrzenki” nie mogła wszy­
stkich pomieścić, a wewnątrz można było 
dostrzec m.in. poważnych biznesmenów, 
którzy grzecznie stali pod ścianąi nawet nie 
narzekali. Powód? Atrakcyjne dziewczyny 
i naprawdę niezły program imprezy.
W finale konkursu wzięło udział siedem 
odważnych dziewcząt, Iwona Banaś z 
Trzciany, Agnieszka Sobieszczyk, Mo­
nika Ceglarek i Agnieszka Brzostowska 
z Bochni, Anna Ciężarek z Gdowa, Anna 
Musiał i Karolina Zator z Brzeska.
Do eliminacji natomiast przystąpiło tylko 
dziesięć. Dlaczego nie było nikogo z Tamo­
wa, Dębicy i okolic? Pozostąje to chyba ta- 
jemnicąorganizatorów, nawet same uczest­
niczki wyborów, dopiero na tydzień przed 
pokazem w „Jutrzence” dowiedziały się, że 
uczestnicząw konkursie wojewódzkim. A 
może po prostu nikt stamtąd się nie zgłosił? 
18 lutego na pokazie wszystko odbyło się 
już bez zarzutu. Dziewczęta pojawiły się 
kilkakrotnie. Pierwszy raz w sukniach wie­
czorowych, przygotowanych przez nie 
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specjalnie na tą okazję. Temperaturę na sali 
"podgrzało" pojawienie się „całej siódem­
ki” w strojach kąpielowych. Największy 
jednak aplauz wzbudził pokaz sukni ślub­
nych. „Panny młode” były naprawdę wspa­
niałe. Uczestniczki następnie odpowiadały 
na pytania dotyczące Bochni, mody itp. Wy­
glądało to trochę tak, jakby znane było wcze­
śniej pytanie, ale jak się później dowiedzie­
liśmy wszystkie finalistki otrzymały tekst 
informujący o Bochni i najbliższej okolicy i 
stąd zapewne pojawiły się tak dobre od­

powiedzi. Oprawę artystyczną zapewniły 
po raz kolejny dwie pary taneczne z MDK 
oraz zespół VOX. Występujący z pół - pla­
ybacku czterej panowie pokazali, że nie­
przypadkowo już od kilkunastu lat utrzy­
mują się w ścisłej czołówce polskiej pio­
senki. Wykazali się także znakomitą kon­
dycją. Trochę tylko stresowali bocheńskie­
go akustyka, nieustannie podpowiadając mu 
co musi jeszcze poprawić. Ten był tak w 
pewnym momencie zdekoncentrowany, że 
zapomniał puścić muzykę. Został szybko 
doprowadzony do porządku - solista ze­
społu rzucił krótko Boguś nie śpij, my tu 
gramy! VOX przedstawił kilka starych 
przebojów oraz kompozycje z najnowszej 
płyty Cudowna podróż'. „Nie tak serio”, 
„Zabłądziłaś”, „Czarna owca”, „Musimy 
kochać”, „Póki ciebie mam” oraz „To nie 
mój cyrk”. Po występie przewodniczący 
jury, (w którego składzie byli bocheńscy 
biznesmeni oraz przedstawiciele firmy Mis- 
sland organizatora konkursu Miss Polski), 
ogłosił werdykt. Był on zgodny z odczu­
ciem publiczności. Miss Ziemi Bocheńskiej 
oraz tytuł Najpiękniejszej w województwie 
tarnowskim otrzymała Agnieszka Sobie­
szczyk, zdobywając jednocześnie najwięk­
sze uznanie publiczności. Tytuły vice miss 
otrzymały: Monika Ceglarek i Anna Cię­
żarek. Tytuł Miss Foto przypadl w udzia­
le Iwonie Banaś.

Piotr Skoczek 
fot. Leszek Dąbrowski
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Agnieszka Sobieszczyk i Agnieszka Brzostow­
ska - finalistki konkursu „Miss Ziemi Bocheń­
skiej” dla Czytelników ... „Ziemi Bocheńskiej”

Po wyborach

mówi. Lubi Bochnię -to najmilsze miejsce 
na świecie, ale nie wszystko się jej tutaj podo­
ba. Za mało jest propozycji dla młodych lu­
dzi, brakuje imprez, a także „ normalnych ” 
lokali, gdzie można posiedzieć. A czy nie 
wartałoby w jakiś sposób wykorzystać ni­
szczejącego letniego amfiteatru? - pyta.
Agnieszka B. zgadza się z koleżanką. Cza­
sem naprawdęjest w tym mieście potwornie 
nudno. Zawsze marzyła, by uczyć się w

Na spotkanie umówiliśmy się w Ka­
sztelanii. Okazało się jednak, że ten 
sympatyczny lokal w poniedziałki jest 
nieczynny. Z finalistkami wyborów 
„Miss Ziemi Bocheńskiej” rozmawiali­
śmy więc w nowych wnętrzach restaura­
cji „Florian”.

Obie mieszkają w Bochni, mająpo 17 lat i 
takie samo imię. Agnieszka Sobieszczyk 
w niedzielne lutowe popołudnie została wy­
brana najpiękniejsząwtarnowskiem. To było 
dla mnie ogromne przeżycie i wielka saty­
sfakcja - opowiada. Muszę przyznać, że nie 
przyszło to łatwo. Kilkanaście dni wcześniej 
rozchorowałam się i nie mogłam chodzić 
na próby. Wpewnej chwili miałam już wy­
cofać się z całego przedsięwzięcia. Mimo 
wszystko wystąpiłam jednak w konkursie. 
Rodziców poinformowała tuż przed wy­
borami, swojego chłopaka także. Był zasko­
czony i trochę zły, że wcześniej z nim tego 
nie uzgodniłam, ale ostatecznie wszystko się 
ułożyło. Powiedział nawet, że będzie ze mną 
jeździł do Warszawy na przygotowania 
przed finałem ogólnopolskim. Może to za­

Agnieszka Brzostowska

zdrość? - zastanawia się.
Zdziwiony i zaskoczony 

był również chłopak Agnie­
szki Brzostowskiej. Jej, co 
prawda nie udało się zająć 
miejsca w pierwszej „trójce” 
(a wiele osób tak właśnie ty­
powało), ale nie jest werdyk­
tem jury zawiedziona. Trak­
towałam tojak przygodę i za­
bawę. Zresztą także w „ we­
wnętrznych " 'wyborach prze­
prowadzonych wcześniej 
wśród uczestniczek nie by­
łam w czołówce. W tym ran­
kingu wygrała też Agnieszka 
przed Iwoną Banaś i Anką 
Ciężarek.

Pytamy o marzenia. Może 
to zabrzmi dziwnie, ale gdy 
byłam mała, bardzo chcia- 
łamzostać... woźną!Dlacze­
go? Mama chłopca, który', 
bardzo mi się podobał była 
właśnie woźną w szkole. Po­

tem marzyłam, 
by zostać listo­
noszką teraz - tłumaczkąję- 
zyka niemieckiego - zwierza się 
nowo wybrana miss. Te pla­
ny są najbliższe urealnienia. 
Agnieszka S., uczennica III 
klasy humanistycznej Liceum 
Ogólnokształcącego, inten­
sywnie przygotowuje się do 
egzaminów na germanistykę. 
Choć z „Jutrzenki” wyszła z 
kolorowym telewizorem i ko­
smetykami, nie jest materiali- 
stką. Pieniądze szczęścia nie 
dają i nie chciałabym, by one 
przysłoniły mi spojrzenie na 
ważniejsze rzeczy. Ceni szcze­
rość, tolerancję, uczciwość 
i swoich przyjaciół. Niewielu, 
ale naprawdę wiernych - jak

Agnieszka Sobieszczyk

Liceum Plastycznym. Trafiłajednak do „eko­
nomika” - uczęszcza do 3. klasy o kierunku 
gastronomicznym. Chodzenie po górach i 
słuchanie muzyki to jej pasje. Zjej delikat­
nym i spokojnym usposobieniem kontra­
stuje marzenie o... BMW. Agnieszka S. pre­
feruje natomiast Renault 19. To jedna z nie- 
wielu różnic jakie charakteryzują obie 
dziewczyny. Znacznie więcej jest podo­
bieństw i cech wspólnych. Wspólnie także 
po spotkaniu... pchały samochód naczelne­
go. Pozostawiona „na światłach” skoda nie 
chciała zapalić. I mimo, że samochód naszych 
południowych sąsiadów nijak porównywać 
do wyżej wspomnianych aut, czynność tą 
dziewczyny potraktowały poważnie.

Stanisław Bukowiec 
fot Leszek Dąbrowski
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Bochniana

STROJE I LUDZIE
Aktywna od wielu już lat - niestety nie 

na naszym terenie, więc mało u nas zna­
na - Fundacja Kultury Wsi z Warszawy 
wydała pod koniec ubiegłego roku piękny 
kolorowy album pt. „Strój ludowy w Pol­
sce”. Album prezentuje najważniejsze odmiany 
tego stroju-w sumie 80! -na zdjęciach, wykony­
wanych w trakcie kilkunastu lat przez wędrują­
cego po kraju wybitnego fotografika z Katowic, 
ongiś szefa pracowni graficznej wydawanej tam 
„Panoramy”, Stanisława Gadomskiego. Pre­
zentuje je nie na manekinach, jak to się w takich 
przypadkach przyjęło, a na żywych ludziach. Nie 
są to przy tym tzw. modele; to ludzie do noszenia 
takich strojów przyzwyczajeni i czujący się w 
nich naturalnie, bo albo mają podobne egzem­
plarze we własnym domu i jeszcze ich na uroczy­
ste okazje używają albo też - młodsi - tańczą w 
podobnych od lat w rozmaitych zespołach fol­
klorystycznych. Piękni to ludzie - i jedni i drudzy, 
zwłaszcza jednak ci starzy, z wyraźnie widoczny­
mi, eksponowanymi wręcz przez fotografa zna­
kami, jakie na ich na twarzy i na rękach wyrył 
czas - w pięknych też, bardzo wystudiowanych, 
anturażach fotografuje ich w tych strojach Ga­
domski. Są to najczęściej wiejskie pejzaże o róż­
nych porach roku, drzewa, stare drewniane za­
budowania - jednym słowem jest to otoczenie, 
którego pokazywane stroje i ich detale zdają się 
istotnym fragmentem czy też dopełnieniem.

Album ma bowiem charakter artystyczny i 

pokazuje stojejako obiekty estetyczne właśnie; uzmy­
sławia jakby mimochodem ich ogromną różnorod­
ność i bogactwo, ale nade wszystko i z największym 
naciskiem - ich piękno. Bo strój ludowy czy regional­
ny to przecież swoiste dzieło sztuki, co zresztą zawie- 
rajuż sama nazwa: strój. Strój - to przecież coś, co 
zdobi, dekoruje, stoi właśnie, choć to znaczenie sło­
wa w złożeniu: strój ludowy jakby się zatarło.
Niezależnie od tego ma jednak ten album i ogrom­

ną wartość dokumentalną: stroje mianowicie, ja­
kie prezentuje, to w większości przypadków eks­
ponaty muzealne, najstarsze zachowane egzem­
plarze poszczególnych odmian, a fotografuje je 
Gadomski z wyjątkowąprecyzjąi pieczołowitądba- 
łościąo ważne, charakterystyczne szczegóły. Uda­
ło się je przekazać na reprodukcjach dzięki jakości 
papieru i znakomitej poligrafii. Dokumentacyjną 
wartość albumu podnosi także wydrukowany na 
początku esej prof. Barbary Bazielich, najwy­
bitniejszej dziś znawczymi i polskiego i europej­
skiego stroju ludowego (właśnie ukazała się dru­
kiem jej monografia strojów krajów skandynaw­
skich). Esej daje syntetyczny obraz zjawiska, jakim 
jest strój ludowy, zwracając uwagę na fakt, iż tylko 
ubocznie - by tak powiedzieć - służył on (a tu i 
ówdzie jeszcze służy) do ochrony przed niesprzyja­
jącymi warunkami atmosferycznymi, bo tak na­
prawdę miał charakter symboliczny, był znakiem: 
regionu, wieku, stanu, zamożności, przynależno­
ści etc. swego nosiciela. Podkreśla też fakt, że 
poprzez strój chłop, a szerzej - mieszkaniec wsi, 

realizował swoje poczucie piękna i dawał mu 
dobitny wyraz.

Wstęp do albumu zapowiada też drugą część 
wydawnictwa. Zawrze Ona szczegółowe opisy (w 
albumie operuj e się tylko pani - wyrazowymi pod­
pisami pod zdjęcia), a także wykroje i wzory - 
oczywiście pióra prof Bazielich. Ukaże się w 
ciągu najbliższych miesięcy.

Album jest drogi (50 nowych złotych) i nie 
każdego będzie stać na jego zakup (choć znako­
micie się nadaje na prezent czy podarek, zwła­
szcza dla rodaków z zagranicy), każdy jednak z 
naszych Czytelników może go oglądnąć, bo - o ile 
nam wiadomo - nabyły go wszystkie bocheńskie 
placówki kultury, i Biblioteka, i Muzeum, i Dom 
Kultury. Nabyć zaś go można jedynie za zalicze­
niem wFundacji Kultury Wsi, Warszawą ul. Nowy 
Świat 18/20.

A dlaczego przy’ niniejszym nagłówek ,J3och- 
niana "? Otóż jest to bochnianum z dwu powo­
dów. Po pierwsze - bo prezentuje także (i to na 
wielu zdjęciach, w tym na okładce) i strój kra­
kowski z naszych okolic, konkretnie z okolic 
Brzeska (ale „obowiązujący” i na przeważającej 
części Bocheńszczyzny, przynależnej do tak przez 
etnografów zwanych Krakowiaków wschodnich). 
Drugi zaś powód to ten, że zredagował ten al­
bum i zorganizował jego wydanie, a także po­
przedził wstępem, prezentującym jego autora 
mieszkaniec Bochni, Stanisław Gawor, ską­
dinąd zresztą stały współpracownik i przyjaciel 
„Ziemi Bocheńskiej”, do niedawna prezes Za­
rządu, obecnie zaś członek Rady wspomnianej 
Fundacji. On też jest redaktorem i organizato­
rem prac przy wydaniu drugiej części albumu.

Jerzy S. Kowalski

Spacerkiem po ‘Bochni
Podróże kształcą - spacer też, pod warunkiem, że 

nie patrzymy wyłącznie pod nogi do czego zmusza 
nas tegoroczna zima i lodowata obojętność stosow­
nych służb, ale na „przejściowym odcinku" chodni­
ka udało nam się, chociaż na jedną chwilę utrzymać 
równowagę i popatrzeć dookoła bez chirurgicznych 
konsekwencji.
Piękno zimy - poty roku zapomnianej od lat w na­
szej strefie klimatycznej i mieście - zmusza do refleksji 
i zachwytu nad twórczą Natury doskonałością którą 
nagle zakłóca przedziwny orszak, pojawiający się w 
nieskazitelnej bieli miejskiego pejzażu. Oto samo­
chód dostawczy marki „Żuk" - nieodrodne dziecko 
lubelskiej Fabryki Samochodów - z szybkością żoł­
nierza na polu walki pod ostrzałem broni maszyno­
wej nieprzyjaciela z opuszczoną tylną klapą wypeł­
niony mieszanką haszu i soli, przemieszcza się środ­
kiem gołoledzi zwanej jezdnią.
Oto podążający za w/w mały, szaty człowiek oku­
ty rv kufajkę, uzbrojony w łopatę i głęboką wiarę w 
słuszność swej misji, co parę metrów zamaszy­
stym ruchem rozsypuje cudowną mieszankę w 
swym nierównym boju ze skutkami zimy. Oto skrzy­
żowanie Mickiewicza i Różanej. Orszak przystaje. 
Z kabiny żuka wyłania się zwalista postać - szefa 
ekspedycji - który wnikliwie dokonuje lustracji nie­

bezpiecznego odcinka. Po chwili głębokiego prze­
myślenia pada komenda:
- Na prawo trzy łopaty i popraw kolo banku!

* * *

Kto z nas, stałych bocheńskich repów nie prze­
chowuje w pamięci niegdysiejszych zim? Kto z 
nas zapomnieć potrafi tamte mrozy i zaspy śnież­
nego puchu sięgające okien wysokiego parteru, 
kiedy problemem stawało się wyjście z domu? 
Może zapomnieliście te dni, kiedy z powodu ni­
skiej temperatury zawieszano zajęcia w szkołach 
a my wbrew - na narty i sanki, na łyżwy ryzykując 
odmrożenia i ojcowskie lanie? Czy zapomnieli­
ście tę niepowtarzalną atmosferę lodowiska „Na 
kortach ", gdzie po lodzie wypieszczonym przez 
pana Jaskólę, przy dźwiękach ówczesnych prze­
bojów ślizgaliśmy się „koedukacyjnie" w nadziei 
na spojrzenie, gest, przypadkowe zderzenie z Tą 
dla której gotowi byliśmy odmrozić nos?
Ja pamiętam i dlatego z ogromnym sentymen­
tem i radością powitałem ślizgawkę na Starych 
Plantach pełną dzieciarni śmigającej po lodzie 
przy aplauzie zachwyconych rodziców. I tylko 
smutek, jeden mały smutek dopadl mnie w kolo­
rowym świetle okalających lodowisko żarówek - 

kontrastujący z tym obrazkiem ponury i chłodny 
budynek Kasztelanii. Oto rodzice i dzieci, oto mróz 
zamieniający oddech w biały oddech w biały 
obłok paty, oto wreszcie prawdziwa zima i Pan 
Kasztelan, któremu nawet do głowy nie przyszło, 
ileż frajdy sprawiłby im wszystkim kubkiem gorą­
cej herbaty, może nawet z cytryną i nie za darmo!

* * *

Czepiam się Kasztelana, a oto okazuje się, że w 
kalendarzu Włodarza bocheńskiej Kultury i Spo­
rtu (chyba przesadziłem z tymi dużymi literami) 
niewidzialna ręka z zastępu „Czuj-chuch" zama­
zała termin funkcjonujący w cywilizowanym świę­
cie jako Ferie Zimowe.
W wyniku tej podłości okazało się, że oto mamy 
Miss Bochni, zima jeszcze jest, a ferii nie było i nie 
będzie, bo kto by sobie głowę....

* * *

Na świecącym coraz większymi dziurami gołej 
cegły murze szkoły podstawowej numer 1 widnie­
je blednący napis: Jestem stanikiem Joanny Trze- 
piecińskiej - Krzysio.

Jak on to zrobił nie mam pojęcia, chociaż 
zazdroszczę samej świadomości takiej transfor­
macji, ale jak poradzi sobie z tynkową łuszczy­
cą Dyrekcja szkoły, tego ani Krzyś, ani Joanna 
Trzepiecińska, ani jej stanik nie wiedzą. Oto 
zagadka naszej biedy.



MAGAMI
MARZEC 1996

Turitas
DODATEK BEZPŁATNY

- Co robi ten młody człowiek pod 
Twoim łóżkiem?- krzyczy Kowalski 
do żony.
- Nie mam pojęcia, ale żybyś Ty 
wiedział, co on robił w łóżfcui

* * *
Franek idzie ulicę uśmiechnięty 
od ucha do ucha.
- Z czego się tak cieszysz - pyta 
go Wacek.

- Zostałem ojcem. Mam syna.
- Gratuluję Ci. Niech się malec do­
brze chowa. A jak się czuje Twoja 
żona? -®

- Nie wiem, jeszcze jej o tym nie 
powiedziałem.

Tartak "KONAR"
Jacek Barnaś 

Jodłówka, 32-765 Rzezawa 
tel. (0-192) 67-350

"MAGNOLIA"
ul. Kazimierza Wffik. 22
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SKŁAD MATERIA! -
BUDOWLANYCH

proponuje Państwu:
*blachę
^styropian
*wełnę mineralną
■ wysokiej jakości tarcicę
”pryzmowaną" o grubości
0,022; 0,025; 0,032; 0,040; 0,050
*łaty
*więźbę dachową tradycyjną
oraz na zamówienia

Nowość:
Przyjmujemy zamówienia na drewno impregnowane
■ metodą wtryskową (drewno zewnętrzne na mosty, kładki itp.)
■ przez zamaczanie (impregnaty posiadajg atesty zachodnie) 
Atrakcyjne ceny!

gwarantujemy 
szybkie terminy dostaw 

oraz wysoką jakość towaru

BOCHNIA, UL.BRZESKA
(100 m. za CPN) tel.221-58

BOCHNIA, STASIAKA

Piwnica

Bursą

OGŁOSZENIE
wydawnictwo zatrudni 
maszynistę offsetowego 

tel, (0-12)21-71-90,21-62-09 
od 8.00 do 16.00

rys. Kisiel

FIRMA HANDLOWA "BOSMAN” 
Barbara i Andrzej SOPATA 

(0-192) 307-550

ZAPRASZA DO SKLEPÓW
PATRONACKICH

w Brzesku ul. Kościuszki 10
w Bochni ul. Trudna 32 
wgodz. 8.00-16.00 
w soboty od 8.00 do 13.00

Oferujemy: w pełnym 
wyborze trzewifj 
ze sljór łicowanycfi 
i nubuljowycfr.
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W MARCOWEJ “ZIEMI BOCHEŃSKIEJ"

"Wieczór Jubileuszowy" w Teatrze Bagatela - szczegóły spotkania, jakie - w związku z pierw­
szą rocznicą ukazywania się "Ziemi Bocheńskiej" w nowej formule odbędzie się w krakowskim 
teatrze

O kobietach i nie tylko - w tym relacja z wyborów Miss Ziemi Bocheńskiej

O ludziach zwyczajnych - niezwyczajnych

Jana Poprawy ciąg dalszy opowieści o Andrzeju Sikorowskim

Co zostało po wojsku w Bochni?

Poza tym stałe rubryki: Minął miesiąc, Kronika policyjna, porady, felietony, horoskop...

ZIEMIA MIESIĘCZNIK NIEZALEŻNY;

BOCHEŃSKA
Największa gazeta lokalna na terenie Bochni i byłego powiatu bocheńskiego. 

Informujemy o tym co ważnego dzieje się w Twojej miejscowości, 
w Twoim najbliższym otoczeniu.

Najskuteczniejsza reklama ■ tylko u nas I

Bochnia, ul. Kazimierza Wlk. 14, tel. (0-197) 221-60



IV ZIEMIA BOCHEŃSKA - MAGAZYN

filtry oleju, powietrza i paliwa, 
świece zapłonowe i żarowe, wycieraczki

paski klinowe i rozrządu, przewody paliwa 

Mobil ® 
stacja wymiany olejów, bezpłatne usługi

AUTO JERZY
Bochnia, ul. Wolnica3, tel./fax (0197) 223-75

SERVICE MOBIL
Bochnia, ul. Wiśnicka 10 A, tel. (0197) 238-55

FIRMA FOTOGRAFICZNA

32 - 700 BOCHNIA 
ul. Solna Góra 8

Wykonujemy:
- zdjęcia ślubne
w zakładzie USC i kościele

- reklamowo - katalogowe
- powiększenia barwne
- zdjęcia panoramiczne
- prace amatorskie

PRACUjEMy NA MATERiAłAch fiRMy FUJI 
KRÓTkiE TERMINy 

CENy NAjNiŻSZE W BocliNi !

pralki Mi kuchnie wral elekta 
artykuły wdarsta toitw sprzedaż ratalna

Firma Handlowo 
Usługowa

Wiktoria i Ryszard Nowakowie ZRPRRSZR: 
32-700 Bochnia,

| ul. Kazimierza Wlk. 7
ul. Kraszewskiego 10

| tel./fax. (0-197) 225-11

codziennie od godz. 9.00 do 17.00 
w czwartki od godz. 8.00 do 16.00 
w soboty od godz. 9.00 do 14.00
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Oficyna Cracovia proponuje...

Seria: Poeci Krakowa

Stanisław Stabro
"Wiersze wybrane"

“Jako jeden z najciekawszych poetów tego pokolenia, ale 
także jego współprogramotwórca, a później teoretyk, nale­
żał ze swoją, skarąjnie katastroficzną wizją najpierw w kra­
kowskiej grupie “Teraz”, a następnie w obrębie całej No­
wej Fali do twórców najmniej podatnych na obowiązujące 
wówczas i kształtowane wzorce artystyczne. Nic też dziw­
nego, że wielokrotnie w latach siedemdziesiątych inicjował 
spory wewnątrzpokoleniowe i sam był obiektem wielu ata­
ków, z dzisiejszej perspektywy mało zrozumiałych, bo nie 
biorących pod uwagę różnorodności poglądów i innego, a 
przecież tak samo “nowofalowego” stosunku do dalszej i 
bliższej tradycji. Wszystko się zresztą zaczęło od śmierci 
bliskiej, od tradycji namacalnej, od świata, który dopiero 
stawał się dla tej generacji przeszłością i to przeszłością 
żywą aktywną i tragicznie niepojętą: od demonstracji stu­
denckich w Sydney, Kent, od anarchistycznego buntu An­
goli Davis i Ulryki Meinhoff. Ta właśnie “rozstrzelana mło­
dość” stała się dla autora Dzieci Leonarda Cohena punk­
tem wyjścia dla jego idei rozmy z umarłymi."

Julian Kornhauser 
Fragment Słowa wstępnego

Seria: Poeci Krakowa

Adam Ziemianin
"Dom okoliczności łagodzących"

"W twórczości Adama Ziemianina dostrzec można pokre­
wieństwa, być może przypadkowe, zarówno ze skamandryta- 
mi, jak i z Awangardą. Pierwsze dotyczą treści m. in. owego 
rozumowania w codzienności i we wszystkim co ona niesie, 
drugie metaforyki i oszczędności słowa. Poezja jego zacho­
wuje jednakowoż piętno samodzielności myślowej i formal­
nej twórcy, jego doświadczeń, systemu wartości, porządku 
etycznego. Niemal od początku poetyckiej działalności poszu­
kuję Ziemianin wymarzonej Arkadii, co prowokuje do odnaj­
dywania znaczeń dodatkowych, symbolicznych... Poeta, łą­
cząc właściwą Różewiczowi "zgrzebność i ascezę" w doborze 
artystycznych środków wyrazów z harasymowiczowskąskłon­
nością do wybujałej wyobraźni zaskakiwał przy tym komuni­
katywnością i jednoznacznością... Z niemałą wrażliwością uka­
zany jest proces alienowania się bohatera lirycznego z kręgu kul­
tury' wiejskiej i małomiasteczkowej, która staje się symbolem har­
monii i porządku. Ponowne wkraczanie w ten sielski świat nie 
jest bynajmniej dla poety powrotem na wyspy szczęśliwe..."

Fragmenty Słowa wstępnego
Stanisław Dziedzic

Książki można zamawiać u wydawcy: Oficyna Cracovia Sp. z o. o. 
31-052 Kraków, ul. Miodowa 41, tel. 21-71-90
Konto: PBKIII/O Kraków 373407-1805-131

Serdecznie zapraszamy!

HUMOR
Jelcyn przyjechał do Ameryki. Dla 
uczczenia takiego wydarzenia.Clinton 
wydał ucztę. Jelcyn zagaduje gospoda­
rza:
- Słuchaj, zajakie pieniądze my tu pije­
my?
Clinton odpowiada:
- Czy widzisz ten most na rzece?
- Widzę - odpowiada Jelcyn.
- Mieliśmy go budować za 400 tys. do­
larów, a udało nam się za dwieście. Za 
te pieniądze właśnie pijemy...

Za jakiś czas Clinton przyjeżdża do 

Moskwy' z rewizytą. Oczywiście Jelcyn 
urządził na cześć gościa przyjęcie.Clinton 
Pyta:
- Słuchaj, a zajakie pieniądze my tu u cie­
bie pijemy?
- Czy widzisz most na rzece Moskwie? - 
pyta Jelcyn.
- Nie - odpowiada Clinton.
- No właśnie za te pieniądze pijemy...

•k k k

- Dlaczego w Polsce przegrał socjalizm?
- Bo ten kraj jest za mały na tak wielkie 
nieszczęście...

kkk

Spotykają się trzy rekiny i opowiada­
ją sobie, co jadły na śniadanie:
- Jajadłem Japończyka - mówi pierwszy.
- Eee tam - krzywi się pierwszy rekin - 
sam ryż...
- A ja jadłem Francuza! - zdradza drugi.
- Dobry był?
- Nie - odpowiada - sanie żaby...
- A ja zjadłem Polaka - chwali się trzeci.
-Żartujesz? Chuchnij!

- Łysy stanął przed lustrem i czule mówi 
do swego odbicia:
- Zuch jesteś, stary, siedemdziesiątka na 
karku i ani jednego siwego włosa!
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FIDMA HANDLOWA

s Dębica

Stanisławice 311
tel. (0-12) 84-15-00 wew.113
przedstawiciel Zakładów Mięsnych "Dębica

oferuje:
- wędliny, mięso (luzem i paczkowane)
- konserwy mięsne
- sery twarde I topione (luzem i paczkowane)
- koncentraty spożywcze Winiary, Maggi
- szeroki asortyment słodyczy (m.in. Wedel)
- szeroki asortyment kawy
- napoje Milko

Sprzedaż hurtowa, ceny producentów 
czynne codziennie od 7.00 do 21.00

PRODUKCJA I SPRZEDAŻ WYROBÓW EKOLOGICZNYCH Z DREWNA

Paweł Nawrocki
Firma specjalizuje się w uuykonyuuaniu 
mebli Kuchennych uu/g życzeń klienta:

tradycyjne na wymiar 1
fornirowane 1w n

ZAKŁAD 
PRODUKCYJNY 

32-700 Brzeźnica 166 
Tel (0-197)272 - 22

SKLEPY 
FIRMOWE

32-700 Bochnia ul. Rynek 9 
Tel. (0-197) 232-32

32-800 Brzesko, ul. Joselewicza 1

32-700 Bochnia, ul. Solna 3 
tel. (0-197) 228-56

Poleca:
* aparaty fotograficzne - 

Kodak’, Polaroid, 
Premier, Praktica

* błony fotograficzne
* baterie do aparatów fotograficznych
* ramki fotograficzne i albumy

Czynne codziennie od 9.00 do 17.00
w czwartki od 8.00 do 16.00
w soboty od 8.00 do 14.00
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S SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO-HANDLOWA 
32-700 BOCHNIA, ul. Partyzantów?

D LJ HURTOWNIA
1 ■ Szeroki wybór

Fax.236-71 ■ piwa (żywieckie, okocim, elbląg)
Tel. 221-00 - napojów chłodzących
Tel. 221-27-pepsi i coca cola
Tel. 221 -34 - chleb i bułki z Piekarni z Krzyżanowic
Hurtowa sprzedaż piwa i napojów • Rzezawa 63

ZAPRASZAMY na zakupy do WDH w centrum 
Bochni, a także do całej sieci detalicznej 

GALAMTEIUA
- wyroby ze złota (łańcuszki, kolczyki, pierścionki)
- wyroby ze srebra
- damskie torebki skórzane
- dodatki dal pań na wszelkie okazje

ul. Kazimierza Wlk. 17 
32-700 Bochnia

zapraszany

OFERUJEMY:

zaprasza do 
PAWILONU 

HANDLOWEGO 
Bochnia ul. Brzeska 44

(obok stacji benzynowej CPN)

czynne codz. w godz. 8.00 - 17.00 * OgrzewaC.ZC 
w soboty 8.00 - i4.oo * kuchnie 

tel.(fax) (0-197)239-73

ewacze wnętrz 
„chnie gazowe 

i elektryczne
na trororiiro rnicLstci 
transport p/ratis
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NOTOWANIA
LUTY 96

„Video Broker”, Bochnia ul.Wolnica 10
1. „Kongo”, reż. Frank Marshall, 2. „Fluke”, reż. Carlo Carlei, 3. 
„Szklana pułapka 3”, reż. John McTiernan, 4. „Chłopaki na bok”, 
reż. Herbert Ross, 5. „Prawo Bronxu”, reż. Robert de Niro.
„Vidco Kutyba”, Bochnia, id. Kowalska 6
2. „Kongo”, reż. Frank Marshall, 2. „Bad Boys”, reż. Michael Bay, 3. 
„Zbyt szybcy, zbyt młodzi”, reż. Tim Everitt, 4. „Blankman”, reż. 
Mikę Binder, 5. „Prawo Bronxu”, reż. Robert de Niro.
Wypożyczalnia i sprzedaż kaset yideo, Bochnia ul. Murowianka 1
3. „Szklana pułapka 3”, reż. John McTierman, 2. „Kongo”, reż. Frank 
Marshall, 3. „Bad Boys”, reż. Michael Bay, 4. „Szczeniackie woj­
sko”. reż. Nick Castle, 5. „Prawo Bronxu”, reż. Robert de Niro.
Wypożyczalnia kaset video „Hobbit”, Bochnia ul. Kazimierza 
Wlk. 37
4. „Szklana pułapka 3”, reż. John Mc Tierman, 2. „Kongo”, reż. Frank 
Marshall, 3. „Szczeniackie wojsko”, reż. Nick Castle, 4. „Bad Boys”, 
reż. Michael Bay, 5. „Ja cię kocham, a ty śpisz”, reż. John Turteltaub.

Polecamy:
„Kongo”, reż. Frank Marschal. Wykonawcy: Dylan Walsh, Ernie 
Hudson, Laura Linney.JKsercu Afyki ekspedycja badawcza odkrywa 
złoże chemiczne czystych diamentów we wnętrzu wulkanu. Wkrótce 
potem amerykańska baza traci kontakt z badaczami, zaatakowanymi 
przez jakieś zwierzęta.
Siadem tragicznej wyprawy rusza Karen Ross. Przyłącza się do ekspe­
dycji Petera Elliota, której celem jest powrót do natury superinleli- 

gentnej goiylicy. Towarzyszy im niejaki Homolka - poszukiwacz przy­
gód, sprawiający wrażenie zwykłego oszusta. Afryka nie jest gościnna: 
nikt - ani ludzie, ani natura - nie czeka na przybyszy. Misję jednak 
trzeba doprowadzić do końca.

„Bad Boys”, reż. Michael Bay, Wykonawcy: Martin Lawrence, Will 
Smith, Tea Leoni. Z Biura Dowodów przy: komendzie policji w Miami 
ginie heroina warta 100 min dolarów. Zadanie jej odnalezienia spada 
na detektywów Burnetta i Lowreya. Jedyną osobą, która może im po­
móc. jest Julie Malt - call-girl, potrafiąca zidentyfikować szefa gangu. 
Lecz dziewczyna jest przerażona i chce rozmawiać wyłącznie z Lowre- 
yem. Ponieważ Mikę jest nieobecny, komisarz na spotkanie z Julie wy- 
syla Burneta. Markus, potulny żonkoś, wciela się w swego partnera- 
znanego playboya. Ale mistyfikacja nie na wiele się zda, kiedy gang­
sterzy za wszelką cenę chcą zlikwidować świadka...

KONKURS
Rozwiązanie z poprzedniego numeru: Krystyna Janda w roli reży­
sera zadebiutowała w filmie „Pestka”.
Nagrody w postaci talonów uprawniających do bezpłatnego wypoży­
czenia kaset w wypożyczalni Broker wylosowali: I. Dorota Nowak, 
ul. Kolejowa 13/8, Bochnia, 2. Adrian Latoś, os. św. Jana 1(1/45, 
Bochnia.
Pytanie: Proszę podać tytuł najnowszego filmu, w którym główną 
rolę zagra! Bogusław Linda
Na odpowiedzi czekamy do 15 marca pod adresem Ziemia Bocheń­
ska, 32-700 Bochnia ul. Kazimierza Wlk. 14.

oprac./kaz/

KRONIKA TOWARZYSKA
Kochanej siostrze Helenie w dniu linieniu dużo zdrowia Pozdrowienia dla uroczej Ewuni Duch z Brzóska-prze- 

i samych uśmiechów, życzy Marysia z rodziną. syłają koleżanki z Bochni.

W Dniu Imienin wiele zdrowia, szczęścia, pogody ducha, Gertrudzie i Zbyszkowie okazji imienin, wszystkiego co 
radości, razem z uśmiechem wiecznej młodości - Drogiej najletyze, zdrowia radości i nieustającej miłości oiaz
Kazi Sarlińskiej życzy J. K. "niech się mitry pną do góry " życzą Beata i Jasiek.

Bukiet najpiękniejszych życzeń z okazji 18-tjrodzin dla Wszystkiego najlepszego świeżo upieczonemu Dziadko- 
Krzysia Fortuny z Bochni, dużo zdrowia, szczęścia, ret- wi, zadowolenia z Madzi życzą przyjaciele.
dości oraz spełnienia najskrytszych marzeń przesyłają 
kochający Cię rodzice, siostra i bracia.

Dużo zdrowia, radości i Bożej opieki, w dniu Imienin Pcińj 
Ziuteczce Klima życzy Maria i Anna.

Z okazji urodzin dla wspanialej koleżanki Agatki Załęcz-: . 
nej z Bochni - wszystkiego co najlepsze i najpiękniejsze, 
oraz wytrwałości w realizacji swych marzeń-życzy Przy­
jaciółka.

1000 buziaczków, oraz bukiet najpiękniejszych ży­
czeń urodzinowych dla Dorotki Bolek z Bogucic 
przesyła Beata.

KUPON NR 10
IMIĘ / NAZWISKO................................................

ADRES.....................................................................

TREŚĆ OGŁOSZENIA............................ ................
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Rzucidło Teresa

EONARD

H Biuro Handlowe
Bochnia, ul.Bukowskiego 10
Sklep teVfax C0"197)*58"66

Bochnia, ul.Partyzantów 2
tel.(0-197) 221-00 wew.19

NIBCŁ^
R0MGUMDGOIO

INSTALACJE SANITARNE VELUX* OKNA DACHOWE

Onduline DACHÓWKI BITUMICZNE
PŁYTY FALISTE 

MATY TERMO­
IZOLACYJNE

MARLEY RYNNY PCV Aslikmil - havis

niDRGIPS
PŁYTY GIPSOWO - 
KARTONOWE
SUFITY PODWIESZANE, 
THERMATEX

PANEL ELEWACYJNY 
(SIDING)

SYSTEM
OKIEN PCV

 

1

Sklep firmowy 
hurtowni artykułów elektrycznych 

MAX-EL
Dom Handlowy 

SUTORIS/-\
(parter)

* Przedsiębiorstwo Handlowe

/z/Ł BOGMAR sp. z.o.0
32-700 Bochnia ul. Brzeska 85 

tel./fax (0-197) 251-18BOGMAR
Oferuje:
- SANITARIA: wanny, zlewozmywaki, 

umywalki, baterie, muszle
- PŁYTKI ŚCIENNE I PODŁOGOWE
-FARBY, LAKIERY, KLEJE, PIANKI, 

ROZPUSZCZALNIKI, SILIKONY

Prowadzi sprzedaż lakierów:
- POLIFARB DĘBICA dla odbiorców 

hurtowych i sklepów w cenach 
fabrycznych

- POLIFARB WROCŁAW I POLIFARB 
WŁOCŁAWEK

oraz CHEMIFARB RZESZÓW, 
"DRAGON" i inne

- lampy
- żyrandole
- klosze
- plafoniery
- kinkiety
- artykuły elektryczne

Największy wybór w Bochni!

Sprzedaż prowadzimy w hurtowni: 
przy ul. Brzeskiej 85 tel./fax 251-18 

art. chemiczne
przy ul. Brzeskiej 91 tel./fax 251-18 

art. sanitarne 
oraz w sklepach

Bochnia ul. Kolejowa 5a, 
ul. Kościuszki, 

DH SUTORIS ul. Kraszewskiego 1 
Brzesko ul. Legionów Piłsudskiego 1

Pn.-Pt. w godz. 8.00 -17.00 
Sob. w godz. 8.00 -14.00

przy zakupie większej ilości towarów 
transport bezpłatny 

ZAPRASZAMY DO NASZYCH SKLEPÓW
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SKŁAD MATŁFOAŁÓW
BUDOWI.AMYC1 I

POLECA - W CENACH PRODUCENTA
BIEGONICE DACHÓWKI CERAMICZN

NATURALNE I AGOBOWANE FAKRO OKNA I WŁAZY DACHOWE 
FOLIE DACHOWE

Gasell Profil BLACHY'DACHÓWKOWE
I TRAPEZOWE

Ondulme DACHÓWKI BITUMICZNE, 
PŁYTY FALISTE

BTS
Dachk«ramlk

DACHÓWKI
BOLESŁAWIECKIE

RYNNY PCV

MATERIAŁY
TERMOIZOLACYJNE

KLEJE DO GLAZURY 
TYNKI ZEWNĘTRZNE

OFERUJEMY TRANSPORT IMOYTAŻ
DLA WSPÓŁPRACUJĄCYCH FIRM UPUSTY

w wyim*/

a
*
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Litery z oznaczonych pól czytane kolejno rzędami utworzą rozwiązanie. Odpowiedzi prosimy przesyłać lub 
przynieść do redakcji w terminie do 15 marca. Na zwycięzców czekają trzy atrakcyjne zestawy nagród, 
ufundowane przez PPHU "Mag", Firmę Handlową "HAS", "Herbapol" i redakcję. Rozwiązanie krzyżówki 
z numeru 2/96 - OLIMPIADA. Nagrody wylosowali: 1. Teresa Palkowska, Proszówki 157,2. Maria Kaim, 
Królówka 372,3. Stanisława Pałkowska, Bochnia ul. Legionów Polskich 24/39.
Nagrody do odebrania w redakcji. Przy rozwiązaniach należy nakleić zamieszczony obok kupon.

(stab)
....

Bochnia 
ul. Trudna 41 

tel./fax. (0-197) 258-25

Bochnia 
ul. Partyzantów 23 

tel./fax.(0-197) 226-20

Zapraszamy - 7.00 - 16.00, sob. 7.00 - 12.30
oferujemy w szerokim asortymencie:

MATERIAŁY:
* do instalacji sanitarnych 

miedź, polipropylen, materiaty 
tradycyjne, kotły

* budowlane
cement, wapno, papa, lepik, styropian, 
okna PCV, okna VELUX, obizol, cegfa, 
kamień piaskowiec, płyty eternitowe

* hutnicze
rury stalowe, czarne, ocynkowane, stal 
zbrojeniowa, blacha ocynk, czarna, 
teflonowa

* wyposażenie łazienek
wanny blaszane, narożne z tworzywa, 
kabiny, baterie, brodziki, kabiny 
natryskowe

Oferta specjalna:
OKNA PCV
- szyby SANCO-POL
- okucia WINKHAUS
- profile, uszczelki
- nie trzeba malować

KOTŁY RAPIDO
- olejowe
- gazowe
- automatyka SYR

Oferujemy wykonanie:
instalacji c.o., wod-kan, gazu, 
ogrzewania podłogowego

Proponujemy upusty 2-5% 
WYSTAWIAMY FAKTURY YAT

ZIEMIA BOCHEŃSKA ■ MAGAZYN
Redaguje zespół miesięcznika "Ziemia Bocheńska"; Wydawca: Oficyna Cracovia 
Redaktor naczelny: Piotr Skoczek;Redaktor odpowiedzialny: Stanisław Bukowiec 
Dział kolportażu i reklamy: Janusz Gałecki; Ogłoszenia i reklamy przyjmowane są 
w biurze redakcji: Bochnia ul. Kazimierza WIk. 14 tel./fax (0-197) 221-60.
Dyżur w redakcji codziennie od poniedziałku do piątku: 10.00-13.00. Redakcja nie 
zwraca materiałów nie zamówionych i zastrzega sobie prawo skracania tekstów.
Za treść ogłoszeń nie odpowiadamy. 
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PLANTATOR Sp. z o«o.
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Brama zamknięta, nie można wejść?... Nic podobnego, wejść jest wiele!
Sygnały, że w obiektach budowanej (a raczej nie - budowanej) szkoły podstawowej przy os. 

św. Jana "źle się dzieje" otrzymaliśmy od policji. Zbierają się tu dzieci i młodzież z różnych 
środowisk, także tych kryminogennych - twierdzą policjanci z wydziału ds. nieletnich 
i dochodzeniowo-śledczego. Nikogo nie złapaliśmy na gorącym uczynku, ale dowody 
wskazują że pije się tutaj alkohol, "wącha", "ćpa", pali ogniska ze... stolarki okiennej oraz 
"skóruje" kradzione miedziane przewody, sprzedawane w pobliskim skupie metali. Wizy­
ta w ogromnym kompleksie potwierdza te opinie. Powybijane szyby, ściany "udekorowane 
niezbyt artystycznym graffiti... Duża hala sportowa niszczeje w oczach. Przychodzą tu 
różne osoby, nie pojawiają się natomiast gospodarze (Miasto do dnia dzisiejszego nie 
przejęło szkoły, pozostaje ona nadal w gestii kuratorium, mimo iż grunt na którym jest 
ona zlokalizowana jest już skomunalizowany). Szkoła miastu jest potrzebna (budynek 
"czwórki" rozsypuje się). A może niepotrzebna? Idzie przecież niż demograficzny...

Tekst i zdjęcia: Stanisław Bukowiec

Drzwi otwarte na oścież.

Skrzynki na przewody elektryczne już 
dawno zniszczono.

t .
JM Hala sportowa, jedna z największych w Bochni (kubatura zbliżona do 

obiektu przy LO) robi wrażenie. Niestety raczej przygnębiające.

200 lat pani Barbaro!
W tym roku swoje setne urodziny ob­

chodzić będzie mieszkanka Dziewina 
Barbara Szydłowska . Urodziła się 5 
czerwca 1896 roku w Mikluszowicach, 
gdzie mieszkała z rodziną, a później z mę­
żem Józefem. W latach przedwojennych 
pracowała w Niemczech. We wrześniu 
1939 r. mąż walczył na froncie, ona pro­
wadziła rodzinne gospodarstwo i wycho­
wywała dzieci. Gdy Józef Szydłowski 
wrócił do domu, był zmuszony - jak wielu 
innych mieszkańców Mikluszowic - do 
przyjęcia pod swój dach żołnierzy nie­

mieckich. Nie byli to źli ludzie - wspomina 
Maria Malik, córka Szydłowskich. Na­
wet pomagali w domu.

Po wojnie jeden z mieszkańców posądził 
Józefa Szydłowskiego o kolaborację. 8 
września 1945 roku w domu pojawili się 
funkcjonariusze Służby Bezpieczeństwa. 
Już nigdy nie powrócił do rodziny; dowo­
dy o jego śmierci ujawniono dopiero kilka 
lat temu. Wtedy były takie czasy - mówi 
Maria Malik - nikt nie chcial nic mówić. To 
smutne, że taka właśnie śmierć spotkała 
mojego ojca, który przecież w niczym nie 

zawinił. A matka, co przeżyła matka? Tego 
nie da się opisać.

W 1962 roku Barbara Szydłowska zmu­
szona była wyprowadzić się ze swego 
domu. Źle traktował ją syn. Zamieszkała u 
córki Marii w Dziewinie, w starym drew­
nianym domku. Wychowała czwórkę dzie­
ci, ma 9 wnucząt i 19 prawnucząt. Życie jej 
nie rozpieszczało, całe poświęciła ciężkiej 
pracy na roli, a teraz dostaje jedynie rentę 
rolniczą, której wysokość w żaden sposób 
nie przystaje do codziennych realiów.

U.K.
Barbarze Szydłowskiej, z okazji Dnia 

Kobiet i zbliżających się setnych uro­
dzin życzymy dużo, dużo zdrowia i po­
gody ducha.
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Jeden tylko, jeden cud: z szlachtą polską - polski lud - modlił się żarliwie jeden Znaszych 
„wieszczów”, Zygmunt Krasiński („Psalmy przyszłości”). Choć ta piękna i chwytliwa 
fraza wyszła spod jego pióra dopiero w 1844 czy 45 roku, można - bez obawy zafałszowa­
nia - powiedzieć, że streszczała ona dobrze myśli i nadzieje i najbardziej tajemne ocze­
kiwania - jakie patriotycznie nastrojone elity narodu żywiły już przynajmniej od czasu 
sławnego Powstania Kościuszkowskiego w 1794, poprzedzającego ostatni rozbiór Polski.

Tych elit, które zdawały sobie sprawę, że bez 
wciągnięcia w „sprawę” polskiego „ludu”, beż 
czynnego zaangażowania się w nią chłopów - 
najliczniejszej części narodu - nie ma co ma­
rzyć o przepędzeniu zaborców, o „wybiciu się 
na niepodległość”.

Koniec lutego 1846 roku pokazał, że na nic 
się zdadzą najbardziej nawet żarliwe modlitwy, 
na nic takie czy inne „zaklinanie rzeczywisto­
ści” w sytuacji, gdy tychże chłopów ogół szlach­
ty - właścicieli i dzierżawców wsi - traktuje 
ciągle jak robocze bydło, a nawet gorzej, gdy 
każdy z nich łącznie z rodziną zdany jest wy­
łącznie na łaskę i niełaskę swego „pana”, „pana 
wioski”; przeważnie zresztą na niełaskę... Oto 
kolejne polskie powstanie - nie najlepiej zre­
sztą przygotowane i, jak wszystkie poprzednie 
i następne także, fatalnie kierowane tzw. Po­
wstanie Krakowskie - utopili we krwi, we krwi 
szlacheckiej właśnie! - polscy chłopi z Galicji. 
Polscy? Z mowy na pewno. Ale też chyba tylko 
z mowy, bo przecież świadomości przynależe­
nia do polskiego narodu, bycia jego częścią, 
nie mieli. I mieć nie mogli w warunkach, na 
które byli przez historię, a konkretnie - przez 
swych „panów” - skazani: byli „motłochem”, 
„czernią”, „krnąbrną zgrają”, „ciemną masą” 
i wszystkim innym, tylko nie obywatelami, mo­
gącymi się równać - chociażby tylko pod 
tym względem - ze swymi „panami”, monopo­
listami, można rzec, „polskości” i jej jedyny­
mi - w swym przekonaniu - depozytariuszami. 
Sama taka myśl wydawała się naszym hreczko- 
siejom świętokradcza...

Chłopska rabacja - jak ją później nazwano - 
czy też „krwawe zapusty”, jakie urządzili 
szlachcie galicyjscy chłopi w dniach 22-25 lu­
tego 1846 roku, rozwiały do szczętu piękne 
złudzenia i marzenia żarliwych patriotów, szla­
checkiej i rzemieślniczej młodzieży. Chłopi 
wystąpili oto - i to wcale tłumnie - ale nie z, 
a przeciw szlachcie, przeciw „ciarachom” czy 
„Polakom”, jak nazywali swych okrutnych cie- 
miężycieli, szlacheckich panów swego losu. 
Intryga prowincjonalnych austriackich urzę­
dników powiodła się nadzwyczajnie: rozpu­
szczone przez nich wieści, że szlachta zbroi 
się, by mordować chłopów i że chcąc się rato­
wać muszą uderzyć pierwsi - padły na aż nadto 
podatny grunt. W odczuciu chłopów najwi­
doczniej było to całkiem prawdopodobne! 
Więc uderzyli! Z satysfakcją tym większą, iż 
obiecano im - i od razu z tej obietnicy zaczęto 
się wywiązywać - że za każdego pojmanego 
„Polaka”, którego dostarczą do cyrkułu, do­
staną sowitą nagrodę, a jeszcze większą - za 
zabitego! Władza - co zawsze przecież po­
chodzi od Boga! - pozwala, a nawet niedwu­

znacznie zachęca do radykalnego pozbycia się 
ciemiężycieli! Tych, którzy batogiem i innymi 
represjami gonią do darmowej, kilkudniowej 
w tygodniu pracy na „pańskim”, którzy ostro 
karają każdy objaw niesubordynacji, braku po­
kory, nie mówiąc już o buncie, tych którzy - 
przy ich niewiarygodnej nędzy - żyją w luksu­
sach swych pałaców i dworów, na błahostki 
puszczając rezultaty ich ciężkiej krwawicy! Czyż 
może być lepsza okazja, by zemścić się wre­
szcie za wiekowe krzywdy, nędzę i upokorze­
nie? Obficie serwowana okowita spowodowa­
ła, że puściły wszelkie moralne hamulce. Jak i 
dojmująca świadomość tego, że przecież i „pa­
nowie” żadnych hamulców w egzekwowaniu 
swych wobec poddanych „praw” nie mająi nigdy 
nie mieli. Jest oto okazja, by się odpłacić 
pięknym za nadobne...

Rezultat: setki zrujnowanych i doszczętnie 
ograbionych dworów,-setki pomordowanych - 
niekiedy z wyjątkowym okrucieństwem - wła­
ścicieli majątków, ich dzierżawców, a także 
rodzin i wysługujących się dworom sługusów, z 
ekonomami na czele. Także i tych, którzy 
odnosili się do swoich poddanych z pewnym 
wyrozumieniem, „ludzkością”. Ci ostatni pa­
dali - często wbrew stanowisku, czy nawet przy 
przeciwdziałaniu, miejscowych - ofiarami zor­
ganizowanych band z obcych wsi, czasami bar­
dzo odległych. Zresztą wg wyraźnej, choć nie­
pisanej instrukcji władz. Działała logika ży­
wiołu: rozboju i napędzanej zemstą zbrodni.

Cyrkuł bocheński - obejmujący wówczas ob­
szar znacznie szerszy niż późniejszy, niedaw­
no zlikwidowany powiat, bo rozciągający się 
od podkrakowskiego Podgórza (wtedy samo­
dzielnego miasta) po Wojnicz i od Wisły po 
Limanową - był obok tarnowskiego, epicen­
trum tych tragicznych wydarzeń. To nasze lo­
kalne „5 minut” w historii, prawda, nie naj­
bardziej budujące i sympatyczne; nie ma jed­
nak ani jednego obszerniejszego opracowania 
tematu, które by nie opisywało przebiegu wy­
padków na naszym terenie, nie wymieniało 
dziesiątków znanych nam z autopsji miejsco­
wości, nazwisk pomordowanych i tylko potur­
bowanych, Kępińskich z Nieznanowic, Żeleń­
skich (przodków Boy’a) z Grodkowie i wielu 
innych, zwłaszcza z południowej i zachodniej 
części Bocheńszczyzny w jej ówczesnych gra­
nicach. A także oczywiście nie omawiało dzia­
łalności „władcy” naszego cyrkułu, kreishaupt- 
mana (starosty) Karola Berndta,' najbardziej - 
obok swego odpowiednika z Tarnowa, Brein- 
la - „zasłużonego” przy tłumieniu przy pomo­
cy polskich chłopów polskiego powstania, 
skierowanego przeciw władzy Jego Apostol­
skiej Mości...

Szok był okrutny! Zawalił się w gruzy budo­
wany latami świat pięknych złudzeń. Zaczęły 
się gorzkie narodowe obrachunki, głos zabrali 
pisarze i poeci (sam Krasiński także; pod wy­
raźnym wpływem wydarzeń stoi jego kolejny 
z „Psalmów' przyszłości” - „Psalm żalu”), 
przede wszystkim jednak politycy i publicyści. 
Pojawiły się też liczne, budzące grozę i odrazę 
do chłopów opisy gehenny jaką przeszły ofiary 
wszystkich tych „okropności”, opisy „poto­
ków łez i krwi”, „rzezi dokonywanej na nie­
winnych ludziach”, przekazywane przez tych, 
co „spod nożów uciekli” (to wszystko okre­
ślenia A. Fredry), obrastała rzeczywistymi 
i zmyślonymi szczegółami ponura „czarna le­
genda” chłopów, co to „przelali krew brat­
nią”. Bo oto okazało się, że szlachta i chłopi 
to przecież bracia! Szkoda, że nie zachował 
się jakikolwiek materiał historyczny, który by 
pozwolił powiedzieć cokolwiek na temat, jak 
owo „braterstwo” odczuwali chłopi. Zacho­
wane materiały są niestety wyraźnie jednostron­
ne: zgrozie i żalowi dają wyraz ludzie z jednej 
tylko, szlacheckiej strony, ta druga była prze­
cież niepiśmienna, motywów swego działania, 
swych odczuć i wrażeń potomności nie prze­
kazała. Możemy się tylko domyślać, domnie­
mywać. Ale nie jest to tak sugestywne jak rela­
cja naocznego świadka czy nawet uczestnika 
wydarzeń.

Najtępszy nawet szlachciura zaczął sobie 
zdawać sprawę, że oto zmieniła się radykalnie 
sytuacja, poczuł - po raz pierwszy chyba - zwy­
czajny strach: „stale wzrastająca arogancja 
chłopstwa uniemożliwia pobyt na wsi” - skar­
ży się np. Fredro w liście do namiestnika we 
Lwowie, hrabiego Potockiego. A nieco wcze­
śniej konstatuje „obudzenie się w masach po­
czucia siły”. To poczucie siły, ta arogancja 
wyrażała się przede wszystkim w odmowie wy­
konywania pańszczyzny, mimo „uśmierzenia” 
rabacji. Wprost niesłychane! Ale nie było już 
innego wyjścia - w dwa lata po rabacji pań­
szczyznę w Galicji zniesiono, tyle że uczynił to 
Najjaśniejszy Pan z Wiednia, pozyskując sobie 
na trwale chłopów. Szlachta polska zapewne 
długo jeszcze by się na to nie zdobyła! Ojczy­
zna, niepodległość swoją drogą a swoją - inte­
res; klasowy, jakby powiedzieli marksiści. Eli­
ty narodu zaś zdały sobie sprawę, że pozyska­
nie „ludu” dla sprawy narodowej poprzedzić 
musi długotrwały wysiłek „pracy organicznej” 
nad jego „oświeceniem”, a także podniesie­
niem jego staniu materialnego.

Dokładnie w 150-lecie nieudanego Po­
wstania Krakowskiego i krwawej chłop­
skiej rabacji, 22 i 23 lutego br., odbyła 
się w Muzeum Bocheńskim sesja histo­
ryczna pod hasłem: „Rok 1846 w Gali­
cji: uwarunkowania, przebieg, konse­
kwencje”. Piękna i udana, ambitnie zamie­
rzona i z pełnym sukcesem zrealizowana im­
preza naukowa o zasięgu, ale i poziomie, ogól­
nopolskim. Miała dwa tory, jak dwa tory czy 
wątki - tragicznie splecione - miały wydarzę- 



ZIEMIA BOCHEŃSKA 29

nia 1846 roku. Nieco więcej uwagi poświęcono 
jednak Powstaniu. Ale okazało się, że i w jed­
nym i w drugim przypadku sporo jest jeszcze 
luk, sporo nieznanych jeszcze szczegółów.

Profesor Krystyna Poklewska z Uniwer­
sytetu Łódzkiego, autorka m.in. wyczerpują­
cej pracy o literackich echach rabacji, omówi­
ła niewyeksponowane przez autora i pozosta­
wione domyślności czytelnika, a wiążące się z 
Powstaniem i rabacją wątki „Zaklętego dwo­
ru” Łozińskiego, awanturniczo-kryminalnej 
powieści, z pożytkiem i satysfakcją czytywa­
nej po dziś dzień. Profesor Stanisław Gro­
dziski, historyk prawa z Uniwersytetu Jagie- 
lońskiego (współautor monografii Bochni) 
przedstawił w pięknym, ustnym wykładzie sy­
tuację prawną wsi małopolskiej w okresie jej 
przechodzenia pod panowanie austriackie, zaś 
wnioski z jego analizy tej sytuacji prezentowa­
ły i uzasadniały jakby chłopskie „racje rabacyj- 
ne”. Ksiądz dr Andrzej Jedynak z Cholo­
wej zaprezentował postać pierwszego w dzie­
jach w tym regionie biskupa chłopskiego po­
chodzenia, Józefa Grzegorza Wojtarowicza (ur. 
1791 w Szynwałdzie k. Tarnowa), zwierzchni­
ka naszej - o wiele wówczas większej, sięgają­
cej Tyńca - diecezji tarnowskiej w okresie po- 
wstaniowo-rabacyjnych wydarzeń. Nie tylko 
postać - także jego reakcję na wydarzenia, 
wyraźną sympatię dla konspiratorów, także 
tych w sutannach, żal i gorycz z powodu tak 
łatwego otumanienia chłopów i ich okrucień­
stwa. Dr Jan Rydel z Krakowa zanalizował 
stan i postawę oraz rolę wojska austriackiego 
w Galicji i w Krakowie (było wówczas „samo­
dzielną” Rzeczpospolitą!). Nie było tego woj­
ska dużo i miało ono raczej nieudolnych do­
wódców, poza może płk. Benedeckiem, tym, 
który pokonał, a właściwie dokonał rzezi po­
wstańców pod Gdowem. Doc. Dora Kacnel- 
son z Drohobycza (tak!) przedstawiła świa­
dectwa policyjne - uzyskane z zeznań areszto­
wanych uczestników ostatniej procesji, jaką 
prowadzi! „czerwony kasztelanie” Edward Dę- 
bowski spod Kościoła Mariackiego na Pod­
górze - dotyczące śmierci tego wybitnego filo­
zofa, pisarza, krytyka literackiego, i wybitne­
go rewolucjonisty, świadectwa przechowywa­
ne we Lwowie. Przejmujące! (Dębowski, po­
strach wszystkich „rozbiorowych” dworów pad! 
w wieku 24 lat!). Wybitny literaturoznawca z 
Wrocławia, prof. Bogdan Zakrzewski, nie­
stety nie dojechał, nadesłał jednak swój zna­
komity referat o reakcji na rabację ze strony 
Aleksandra Fredry. W jego twórczości stricte 
literackiej echa tego wydarzenia są niewielkie 
i jakby przytłumione - ale okazuje się, że zare­
agował nie tylko żywo, ale że usiłował też po­
budzić do pewnych dalekosiężnych działań za­
radczych. Dr Józef Piotrowicz z Wieliczki 
przedstawi! obraz swego miasta (wówczas 
„przynależnione” było do naszego bocheńskie­
go cyrkułu) w dniach Powstania, zaś ks. dr 
Ryszard Banach z Tarnowa - tarnowskie 
seminarium duchowne i zachowanie się jego 
alumnów przed, w czasie i po Powstaniu, oraz 
ich stosunek do rabacji (ok. połowa z nich to 
byli chłopscy synowie!). Wątki ściśle bocheń­
skie zaprezentowali: pomysłodawca, organi­

zator i prowadzący sesję mgr Jan Flasza, 
dyrektor Muzeum, oraz pracowniczka tegoż, 
kustosz mgr Janina Kęsek. Pierwszy prze­
prowadził wnikliwą i bardzo subtelną analizę 
Listków karpackich Józefa Niewickiego, wła­
ściciela wsi Kierlikówka, poety nienajwyższych 
lotów, bardzo jednak interesującego. Listki, je­
dyne, jak się zdaje, dzieło literackie jego życia 
- sławiące pięknie naszą bocheńską „małą oj­
czyznę” odnoszą się też m. in. i do rabacji, 
której autor był świadkiem bezpośrednim, choć 
nie ofiarą i są tejże rabacji typową, by tak po­
wiedzieć, dla tamtejszych czasów interpreta­
cją. Pani Kęsek przedstawiła sylwetki „drama- 
tis personae” drugiej strony barykady, starosty 
Berndta i jego pomocników, dość dokładnie, 
acz z wyraźnym niesmakiem, co o tyle nietraf­
ne, że odzwierciedla nasz punkt widzenia. Z 
punktu widzenia swych mocodawców zadanie 
swoje - skierowania chłopów przeciw burzącej 
się szlachcie - wykonali chyba wzorowo; tyle 
że czasy były nie takie jak dziś i nawet swoi 
potrafili się na nich wybrzydzać i „sekować” 
towarzysko, uważając ich czyny za niezbyt ho­
norowe i niegodne urzędnika i człowieka. Na­
wet hr. Stadion, namiestnik Galicji w czasach 
tuż po rabacji, coś w tym sensie o Berndcie 
powiedział.

Program sesji uzupełniły wycieczki: do Do­
łęgi z jego pięknym i sławnym dworem - mu­
zeum, także jednym z miejsc tragicznych wy­
darzeń roku 1846, które przedstawił mgr 
Władysław Konieczny - oraz do Gdowa, 
gdzie uczestnicy sesji zwiedzili grób powstań­
ców (zginęło ich tu 150!) i wysłuchali opowie­
ści o najważniejszej powstańczej bitwie. W 
trakcie pobytu w Dołędze uczestnicy sesji wy­
słuchali także „obrazoburczego” referatu mgr 
Kazimierza Bańburskiego z Muzeum 
Okręgowego w Tarnowie, negliżującego czy 
zgoła podważającego mit o „rżnięciu piłą”, 
jako rodzaju śmierci, którą ponoć wielokrot­
nie zadawali szlachcicom okrutni chłopi (re­
ferat wydrukujemy w następnym numerze).

Na dyskusję niestety niewiele było czasu (se­
sja - też oryginalny i trafny pomysł - odbywała 
się popołudniami, toczyła się więc do późnych 
godzin wieczornych), ale była. Jeden z jej ucze­
stników, dr Czernecki z Krakowa, zwrócił 
uwagę na rzecz istotną: z trzech członów ha­
sła sesji: uwarunkowania - przebieg - konse­
kwencje - prawie w ogóle na niej nie dotknię­
to tego ostatniego. Rzeczywiście! Zrobił to 
tylko - przyczynkarsko jakby - ks. dr Banach 
wskazując w swym referacie na to, jak rabacja 
mocno zapadła w pamięć ówczesnych klery­
ków - chłopskich synów i nie tylko - i jak to 
się odbiło na ich późniejszej pracy duszpaster­
skiej na wiejskich parafiach. A wielu z nich 
postawiło po prostu na „emancypację” chło­
pa, w granicach oczywiście swoich możliwo­
ści. Alumn z czasów rabacji, a potem pro­
boszcz w Gręboszowie, był np. wychowawcą i 
prawdziwym nauczycielem słynnego Jakuba 
Bojki. Inni też sporo na tym polu zrobili, choć 
może bez tak spektakularnych „sukcesów”. Nic 
dziwnego, że właśnie u nas, w Galicji, zrodził 
się w pół wieku później zorganizowany ruch 
ludowy. W 1895 roku chłopi postanowili na 

kongresie w Rzeszowie „wziąć swoje sprawy w 
swoje ręce”. I jedną z tych spraw uczynili już - 
tak! - Polskę i jej niepodległość. W ciągu pół­
wiecza zaczęli się stopniowo stawać prawdzi­
wymi - nie tylko z nazwy - Polakami. A jeszcze 
kilkadziesiąt lat potem Witos powiedział chło­
pom: Tam, gdzie zaczyna się interes państwa, 
nieważny się staje interes klasy. Bo i chłopom 
rabacja to i owo uświadomiła... Przede wszyst­
kim jednak - elitom narodu: swoje nadal pie­
lęgnowane i słuszne przekonanie, że bez chło­
pa nie będzie niepodległej Polski przekuły one 
na czyny: legiony inteligentów, byłej szlachty, 
„poszły w lud”, wniosły w niego to, co dziś tak 
oczywiste: świadomość narodową i obowiązek 
walki o obywatelską pełnoprawność, walki do­
tychczas zresztą nie zakończonej jeszcze...

Jak się powiedziało - znakomita sesja! Pierw­
sza chyba w dziejach Bochni i okolic o takim 
rozmachu i takim poziomie. I o takich wyni­
kach - ściśle naukowych. Mam nadzieję, że 
niedługo ukażą się drukiem, więc nieobecny na 
sali obrad czytelnik sam się przekona. Ale ucze­
stniczyło w niej bardzo dużo ludzi; cały czas 
pełna była nie tylko sala obrad (nota bene: 
dawne mieszkanie starosty Berndta na piętrze 
budynku obecnego Muzeum, którego parter 
służył w tamtych latach za siedzibę władz cyr­
kularnych: to oraz dni obrad - dokładnie te 
same, w których przed 150 laty toczyły się 
najdramatyczniejsze wydarzenia i których nie­
mymi świadkami były te same mury - nadawały 
imprezie, jak ktoś powiedział, „nieco mi­
stycznego charakteru” - zaiste!), ale także 
i sala przyległa. Muzeum i jego kierownictwo 
raz jeszcze - tym razem najdobitniej jak moż­
na - udowodniło, że bierze na siebie i jak naj­
bardziej na serio traktuje obowiązek pobudza­
nia czy rozruszania intelektualnego życia mia­
sta. Z tej strony patrząc można jednak wy­
tknąć organizatorom sesji, że nie zadbali o 
większe zaangażowanie w realizację jej nauko­
wego programu miejscowych historyków. My­
ślę zwłaszcza o nauczycielach, i tych ze szkół 
średnich i tych ze szkół podstawowych - a prze­
cież mieszkają też w Bochni nauczyciele aka­
demiccy - przecież są chyba wśród nich ludzie z 
ambicjami, którzy mogliby i powinni się zająć 
opracowaniem choćby drobnych przyczynków, 
dotyczących konkretnych wsi i postaci. Kiedyś 
nauczyciele bocheńscy (wide: „Sprawozdania” 
gimnazjalne) wzbogacanie wiedzy ogólnej - a 
nie tylko przekazywanie jej młodzieży - uważali 
za swój obowiązek przygotowanych do tego i 
powołanych inteligentów. Jak dobrze byłoby 
wywołać znowu i pobudzić takie ambicje!

1 jeszcze jedna pochwala: pod adresem pro­
wadzącego sesję Jana Flaszy. Czynił to ze zna- 
stwem problematyki i w znakomitym stylu, 
świetnie „problematyzował” i puentował ko­
lejne wypowiedzi wielkich i bardzo wielkich 
(naukowo) gości sesji, bez prowincjonalnego 
uniżenia, godnie, choć może nieco zbyt „edu­
kacyjnie”. Ale chciał zapewne, by przez takie 
„wyciąganie z mowy długiej sensu krótkiego” - 
jak to się kiedyś (hm!) mówiło - omówiony 
materiał lepiej trafił do „szeregowego”, zwła­
szcza młodego słuchacza...

Stanisław Gawor
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Nad Stradomką
Łapanów - Łapanów, Chrostowa, Kamyk, Sobolów, Kobylec, Wola Wieruszycka, Wieruszyce, 
Cichawka, Brzezowa, Ubrzeż, Lubomierz, Wolica, Kępanów, Grabie, Boczów, Zbydniów, Tarnawa

INFORMACJA Z GMINY
Na kolejnej XIV Sesji Rady 
Gminy wŁapanowie, 2 i 3 lute­
go w związku ze zmianąustawy 
o samorządzie terytorialnym:
- uchwalono Statut oraz Re­
gulamin Rady Gminy,- uchwa­
lono Regulamin organizacyj­
ny Urzędu Gminy,- uchwalo­
no Statut ZespołuAdministra- 
cyjno-Ekonomicznego Szkół 
i Placówek Publicznych,- 
uchwalono plan pracy Rady. 
Ponadto uchwałą Rady Gmi­
ny obniżono cenę żyta przy- 
jętąjako podstawa obliczania 
podatku rolnego na I półro­
cze 1996 r. na obszarze gminy 
Łapanów z kwoty 23,86 zł za 
1 q do kwoty 20,00 zł za 1 q.
4 lutego 1996 r. wŁapanowie 
i Tarnawie odbyły się spotka­
nia mieszkańców gminy z po­
słem Władysławem Żabiń­
skim. Głównym tematem 
były sprawy związane z Refe­
rendum Uwłaszczeniowym.

Kolumna opracowana przez Urząd Gminy w Łapanowie

21 stycznia i 8 lutego w Urzę­
dzie Gminy odbyło się szkole­
nie członków Zarządu, pra­
cowników Urzędu Gminy, kie­
rownikówjednostek organiza­
cyjnych na temat ustawy o za­
mówieniach publicznych. 
Obecnie na terenie gminy Ła­
panów przeprowadzane są ze­
brania wiejskie, których głów­
nym tematem jest:
- przedstawienie projektu bu-, 
dżetu,
- dalsze wodociągowanie wsi, 
- sprawy bieżące poszczegól­
nych sołectw.
Do chwili obecnej odbyły się 
zebrania we wsiach: Tarnawa, 
Zbydniów, Sobolów, Wola 
Wieruszycka i Grabie.
W pozostałych wsiach prze­
prowadzone będą w/g zgło­
szeń i ustalonych terminów 
samorządów wiejskich z Urzę­
dem Gminy.

Zespół Szkół Zawodowych w Łapanowie ogłasza wpisy na 
rokszk. 1996/97 do wszystkich typów szkół wchodzą­

cych w jego skład:

- 5 letnie Technikum Budowlane o 
specjalności budownictwo ogólne, 
- 4 letnie Technikum Zawodowe o 
specjalności krawiectwo lekkie, 
- 4 letnie Liceum Zawodowe o spe­
cjalności krawiec konfekcyjno - 
usługowy,
- 4 letnie Liceum Zawodowe o spe­
cjalnościach: mechanik naprawy 
maszyn i urządzeń i elektronik urzą­
dzeń przemysłowych,
- 3 letnia Zasadnicza Szkoła Za­
wodowa o specjalnościach: kra­
wiec odzieży damskiej lekkiej, ślu­
sarz - spawacz, ślusarz - mecha­
nik, murarz.
Dokumenty wymagane przy 
wpisie: podanie, życiorys, wykaz 
ocen za pierwsze półrocze, 2 foto­
grafie, orzeczenie lekarskie, karta 
zdrowia ucznia, karta szczepień, 
świadectwo ukończenia VIII kl. 
Do technikum budowlanego obo­
wiązują dodatkowe badania.
Egzamin wstępny do techników 
i liceów obejmuje:
- język polski, matematykę i rysu­
nek w przypadku dużej liczby kan­
dydatów.
Praktyczna nauka zawodu odbywa 
się w warsztatach szkolnych.

Szkoła oferuje:
- w technikum i liceum naukę języ­
ka angielskiego,
- naukę obsługi komputerów 
w nowoczesnej pracowni kompu­
terowej,
- zajęcia sportowo - rekreacyjne 
w pełnowymiarowej sali gimna­
stycznej,
- możliwość uczestniczenia w kół­
kach zainteresowań i zespole mu­
zycznym,
- możliwość organizowania wycie­
czek autobusem szkolnym.

Do szkoły można dojechać 
z Gdowa prywatnym autobusem, 
z Żegociny autobusem szkolnym, z 
innych kierunków autobusami PKS.

Podania należy składać w se­
kretariacie szkoły budynek A 
pok. 102 w godz. 8.00 - 15.00
Dyrekcja szkoły proponuje zorga­
nizowanie odczytu na temat „For­
my i zasady przyjęć do Zespołu 
Szkól Zawodowych w Łapanowie”. 
Przyjmowane są też wycieczki w 
trakcie których zainteresowanym 
pokazuje się szkołę i warsztaty 
szkolne. Terminy spotkań i wy­
cieczek należy uzgodnić telefo­
nicznie z dyrektorem.

Listy
NIEZWYKŁE SPOTKANIE

Niedawno odwiedziłam biuro ODR 
w Bochni. Teraz bywam tu nieczę­
sto, kiedyś organizowaliśmy wspól­
ne szkolenia dla młodzieży i go­
spodyń z zakresu ekologii. Sama 
prowadziłam wzorcowy ogród 
działkowy z setkami roślin, unikal­
nych kwiatów. Obecnie ograniczy­
łam swój udział w szkoleniach i 
pracy na działce ze względów zdro­
wotnych. Teraz więcej zajmuję się 
domem, wnukami.

W biurze ODR dowiedziałam się 
o szkoleniu organizowanym przez 
doradcę z Trzciany. Tematem 
szkolenia miała być agroturystyka 
jako dodatkowe źródło dochodu na 
wsi. Ponieważ sama korzystam z 
tej formy wypoczynku przebywa­

jąc w gospodarstwie w gminie Ła­
panów - korzystam z propozycji' 
uczestniczenia w szkoleniu. Chcia- 
łam przekazać swoje spostrzeże­
nia rolnikom Trzciany oraz po­
słuchać wykładowcy. Na szkoleniu 
zebrało się ponad 20 osób, które 
wysłuchało niezwykle interesujące­
go wykładu dr Leszka Strzem- 
bickiego z Akademii Ekono­
micznej w Krakowie, wielkiego 
miłośnika i znawcy turystyki w tym 
turystyki wiejskiej.

Przyznaj ę, że byłam oczarowa­
na wiedzą wykładowcy i formą jej 
przekazywania. Przystępnie, prak­
tycznie i jasno wyłożył zasady tury­
styki wiejskiej, wymagania tury­
stów, sposoby urządzania pokoi go­
ścinnych, organizacji czasu wolne­
go, estetyzacji obejścia, promocji, 
reklamy. Tam zrozumiałam, że 
warto uczestniczyć w takich spo­
tkaniach, warto wyjść z domu, 

zapomnieć o codziennych spra­
wach. Aby uczestniczyć w przemia­
nach naszej wsi, świadomości, trze­
ba wyjść z kręgu niemożliwości. Trze­
ba odważyć się brać udział w tych 
przemianach, zgłębiać swoją wiedzę.

Agroturystyka może dać dodat­
kowe dochody rodzinie wiejskiej. 
Jest to nie nowa chociaż budowa­
na na nowych zasadach forma wy­
poczynku, dająca przyjemność go­
ściom w obcowaniu z gospodar­
stwem, wsią uczestnictwa w życiu 
rodziny wiejskiej. Aby oferta ta była 
akceptowana przez turystów rol­
nicy muszą dużo wiedzieć na te­
mat wymagań gości, żywienia, este­
tyki, higieny.

Już dwukrotnie uczestniczyłam 
z wnukami w tej formie wypoczyn­
ku w gospodarstwie pp. Serafi­
nów w Kobylcu, gmina Łapa­
nów. Widziałam jak chętnie przy­
jeżdżają tam goście z Holandii, 

wracają tam corocznie, polecają 
tą ofertę znajomym.
W tym gospodarstwie spotyka się 
niezwykłą życzliwość gospodarzy. 
Jest tak bo ich wiedza, kultura 
i chęci tworzą wysokiej jakości 
usługę akceptowaną przez gości. 
Uczestniczyłam w jednym spo­
tkaniu. Wiem, że Ośrodek Do­
radztwa Rolniczego organizuje 
i prowadzi dziesiątki innych szko­
leń, które adresuje do rolników, 
gospodyń wiejskich, młodzieży, 
bezrobotnych. Organizuje szkole­
nia, pokazy, kursy przedsiębior­
czości.
Zachęcam rolników do poszuki­
wania wiedzy, korzystania z oferty 
szkoleniowej, czytania czasopism 
rolniczych, doskonalenia swoich 
umiejętności - wszystko po to, aby 
nie zostać w tyle za innymi.

Eleonora Chmielarska
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Rezydencja biskupa w opłakanym stanie

Kamienica do remontu
Budynekznajdujący się w Bochni przy 
Rynku Głównym numer 10 jest obiek­
tem, który tworzy zabudowę szerego­
wą wokół placu. Powstał na przełomie 
XVIII i XIX wieku w okresie przeobra­
żeń w architekturze bocheńskiej i na­
leżał do dóbr Karola Dębskiego. W 
okresie tym zrealizowano go w formie 
klasycyzującej.

Budynek został przebudowany po II 
wojnie światowej. Zlikwidowano wtedy 
górne piętro i zastąpiono je trójkątnym 
szczytem, co w dużej mierze zmieniło

kształt kamienicy. Nie­
stety obecnie wskutek 
niewłaściwego użytko­
wania i braku odpowie­
dniej konserwacji będzie 
trzeba zainwestować 
wiele środków finanso­
wych, by doprowadzić 
go do stanu używalno­
ści. Odpadające tynki, 
gnijący i zbutwiały strop 
poddasza stanowi zagro­
żenie dla lokatorów. 
Dziedziniec, który powi­
nien być przyjemnym 
ogródkiem lub miejscem 
wypoczynku jest wielkim wysypiskiem 
śmieci i miejscem tak ponurym jakby wy­
jętym z literatury „czarnego kryminału”. 
Wewnątrz panuje ciągła wilgoć, a kory­
tarz jest miejscem spotkań lokalnej elity 
niezdrowego obyczaju, a jednocześnie 
pomieszczeniem często mylonym z miej­
skimi szaletami.
Naprawdę trudno w to uwierzyć, że ka­
mienica ta była kiedyś siedzibą dostoj­
nika kościelnego. Istnieją przypuszcze­
nia, że właśnie tutaj znajdowała się re­
zydencja biskupa, a także seminarium 
duchowne, które później przeniesione 
zostało do Tarnowa.
Obecnie obiekt jest zamieszkiwany przez

:<ł'< ■.
l 1 li 

''''' i

■

trzy rodziny, które już dostały lokale za­
stępcze. Również zakład fotograficzny i 
pasmanteria, znajdujące się na parterze 
zostaną przeniesione lub zlikwidowane, 
a kamienica będzie oddana do kapital­
nego remontu, który został przewidzia­
ny w tegorocznym budżecie uchwalo­
nym przez Radę Miasta.
W najbliższych miesiącach zostanie 
ogłoszony przetarg na realizację remon­
tu. Według wstępnych założeń, po re­
nowacji na parterze będzie się mieścić 
kawiarenka i lokale handlowe, na pię­
trze natomiast salon wystawienniczy 
i ładne mieszkania.

Bogdan Budyś

„MAŁA CZARNA”
Do sporządzania napoju o oryginalnym smaku i 
zapachu. Zawiera bez czarny i jarzębinę.
Bogata w składniki odżywcze, sole mineralne i wi­
taminy. Poprzez zawartość ziela lebiodki jest 
dostarczycielem substancj i korzystnie wpływających 
przeciw zmęczeniu nerwowemu i ogólnemu osła­
bieniu organizmu. Jest w tym porównywalna z po­
wszechnym wśród konsumentów przekonaniem o 
działaniu kawy naturalnej. Nie zawiera kofeiny.

HERBATKA USPOKAJAJĄCA „KALMA” 
Do sporządzania napoju o aromatycznym zapa­
chu i łagodnym ziołowym smaku.
Ma działanie uspokajające, kojące i antystresowe, 
a poprzez zawartość w swym składzie ziela ser- 
decznika jest dostarczycielem substancji korzyst­
nie wpływających na serce, obniżających ciśnienie, 
przeciwcukrzycowych.
Zawartość dziurawca, jednego z najpopularniej­
szych ziół w medycynie ludowej powoduje obecność 
substancji korzystnie wpływających na układ trawienny 
działając przeciwskurczowo na mięśnie gładkie.

ZAKŁAD PRODUKCYJNY W BOCHNI: 
ul. Partyzantów 7, tel. (0-197) 222-04,246-37
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ZAPOMNIANY PEJZAŻ
Polska wieś często była natchnieniem dla artystów. Szcze­

gólne zainteresowanie kulturą ludową i wiejskim obyczajem 
przypada na okres neoromantyzmu czyli tzw. „Młodej Pol­
ski”. Władysław Reymont dostaje nagrodę Nobla za powieść 
„Chłopi”, Stanisław Wyspiański pisze kolejny dramat naro­
dowy „Wesele”. Julian Fałat, Jan Stanisławski, Teodor Axen- 
towicz wystawiają swoje obrazy na wielkich wystawach.

Zbliżamy się do roku 2000 i okres „chłopomanii” mamy już za sobą. 
Powoli rozsypują się typowe wiejskie zagrody i chałupy, w których 
pachniał pieczony chleb i świeże mleko. Ginące na naszych oczach 
tradycyjne budownictwo wiejskie prawdopodobnie za pięćdziesiąt lat w 
ogóle przestanie istnieć. Budynki, które były skutecznie niszczone i 
palone zarówno w czasie II wojny światowej, jak i we wcześniejszych 
okresach, dzisiaj powoli umierają. Władze administracyjne, a nawet 
kościelne na to pozwalają gdyż można na ich miejscu postawić nowy 
dom czy kościół z pustaków i betonu. W ten sposób tworzy się nowa 
wiejska rzeczywistość. Powstają coraz to nowe budynki, które nie mają 
nic wspólnego z regionalną architekturą są obiekty wyjęte z uniwersal­
nych katalogów, które nie uwzględniają ani istniejącej zabudowy, ani 
charakteru wsi. Nie jest to oczywiście regułą gdyż niektóre nowocze­
sne wiejskie budynki umiejętnie komponują się z istniejącą architektu­
rą danego terenu, a piękny ogród czy sad doskonale podkreśla zarówno 
bryłę obiektu, jak i zamożność właścicieli.

Typowa chałupa regionu bocheńskiego posiadała konstrukcję zrę­
bową w której bale były łączone na „obłap” lub „rybi ogon”. Ściany 
dodatkowo uszczelniano gliną i bielono, natomiast w niektórych wsiach 
malowano w pasy brunatno - niebieskie. Dachy najczęściej wykonywa-

Lipnica Murowana - Rynek

F

Typowa chałupa wiejska z połowy XIX w.

no jako dwuspadowe lub czterospadowe o konstrukcji krokwiowo - 
jętkowej. Pierwotnie używano pokrycia z kory drzew szpilkowych, na­
stępnie kryto dranicami lub słomą. Układ przestrzenno - funkcjonalny 
zawierał symetrycznie rozmieszczone dwie duże izby i jedną lub dwie 
komory. Sień zazwyczaj była usytuowana w centrum chałupy. Szyby 
pojawiły się dość późno w dodatku były drogie i trudno dostępne, dlate­
go ich rolę pełniło natłuszczone płótno lub błona zwierzęca. W chału­
pie takiej tworzył się specyficzny mikroklimat, gdyż materiały, które 
były używane stanowiły wyłącznie organiczny budulec.

Przykłady ludowej zabudowy drewnianej istnie ją jeszcze w każdej pol­
skiej wsi i w małych miasteczkach. W Kłaju, Rzezawie, Uściu Solnym czy 
Żegocinie można spotkać wiele tradycyjnych ludowych form, które nie­
kiedy tworzą całe kompleksy budynków. Na szczególną uwagę zasługuje 
Rynek w Lipnicy Murowanej. Ta średniowieczna miejscowość posiada 
dobrze zachowany pierwotny układ urbanistyczny z centralnie założo­
nym placem, wokół którego zachowała się ciekawa architektura ludowa. 
Niezmiernie interesującą i niespotykaną zabudową drewnianą cieszył się 
kiedyś Nowy Wiśnicz, lecz wielki pożar strawił większość budynków, 
a brak właściwej dokumentacji uniemożliwił ich odtworzenie. Obecnie 
możemy zobaczyć te obiekty na licznych szkicach Jana Matejki.

Polska malownicza wieś powoli niknie z krajobrazu, a stare 
drewniane budynki przeznacza się do technicznej śmierci. 
Podcinanie własnych korzeni związanych z budownictwem i 
sztuką ludową jest niewątpliwie zjawiskiem zgubnym. Może 
należałoby odnowić i przystosować stare chałupy i stodoły do 
obecnych warunków lub utworzyć skansen?

Bogdan Budyś 
rys. autora

O kawie 
i nie tylko

CAFE MEXICANO
4 łyżeczki syropu czekoladowego, 1/2 filiżan­
ki śmietany do ubicia, 3/4 łyżeczki cynamonu 
(w dwóch częściach), 1/4 łyżeczki gałki mu­
szkatołowej, 1 łyżeczka stołowa cukru, 1-1/2 
filiżanki gorącej, mocnej kawy.
Rozlać po łyżeczce syropu czekoladowego do wszyst­
kich czterech, 120-mililitrowych, rozgrzanych fili­
żanek. Połączyć śmietanę, 1/4 łyżeczki cynamonu, 
gałkę muszkatołową i cukier. Ubić średnio. Pozosta­
łą 1 /2 łyżeczki cynamonu zmieszać z gorącą kawą. 
Rozlać kawę do filiżanek. Zmieszać z syropem. Na 
wierzch nałożyć przyprawioną bitą śmietanę.

./ BOCHNIAWJFAZ. 0-197 259-51
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FOTO - FAM Wyposażenie Biur
Adam Famielec 
32-700 Bochnia, 
Kazimierza Wik.8

Firma z 50-letnią tradycją zaprasza 
do zdjęć z uroczystości ślubnych 
gwarant ując wysoką jakość, estetykę 
wykonania, krótkie terminy, najlepsze 
materiały, przystępną cenę.
Z okazji jubileuszu firmy, przewidziano 
bezpłatne portrety.

> krzesła i fotele biurowe;
> systemy mebli biurowych;
> biurka i stoliki komputerowe;
> systemy komputerowe;
> obsługa informatyczna;
> akcesoria biurowe i komputerowe;

Bochnia, Rynek 9 (I piętro) ©(0-197) 231-62 
zapraszamy od 9 do 1 7

POGRZEBOWY

Tl

Bochnia. Kącik 1, tel. 231-71 
całodobowe tel. domowe: 

230-78, 224-16, 232-81

Nasz nowy, elegancki i spełniający międzynarodowe wymogi karawan 
raz profesjonalna i kulturalna obsługa dają gwarancję godnego i pełnego

/ Załatwiamy wszystkie formalności związane z pogrzebem w Bochni \
' i całym kraju, a zlecając usługę naszej firmie \

nie trzeba dysponować gotówką. \
Oferujemy największy w Bochni wybór trumien tanich i ekskluzywnych, \ 

a w razie potrzeby sprowadzamy żądany model trumny.
Nasz nowy, elegancki i spełniający międzynarodowe wymogi karawan 

oraz profesjonalna i kulturalna obsługa dają gwarancję godnego i pełnego 
powagi przeżycia uroczystości pogrzebowej.

Firma posiada własny sprzęt komputerowy do wydruku nekrologów, na 
którym także można zaprojektować wygląd tablic nagrobkowych, również 

przez nas wykonywanych i montowanych.
Współpracujemy z najlepszymi ogrodnikami co sprawia, że wieńce 

i wiązanki są eleganckie, a kwiaty świeże.
Ostrzegamy Państwa, przed przedsiębiorcami, którzy na terenie 

szpitali osobiście lub poprzez personel służby zdrowia oferują swoje usługi, , 
które zwykle są najdroższe, a ich jakość pozostawia wiele do życzenia. /

My me korzystamy z takich metod dlatego zaliczamy się do firm, / 
\ które gwarantują najniższe ceny. /
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Znowelizowane bezrobocie
Przyjęta w styczniu 1995 r. nowa usta­

wa o Zatrudnieniu i Bezrobociu została 
od 1 marca zmodyfikowana. Dokonane 
zmiany szczególnie dotyczą absolwen­
tów, którzy według powszechnej opinii 
nabywali prawo do zasiłku bez żadnych 
podstaw. Wystarczyło ukończyć szkołę, 
zarejestrować się i regularnie w wyzna­
czonych terminach zgłaszać się do „po- 
średniaka”.

Stypendium dla absolwentów 
Tegoroczni absolwenci po zarejestrowa­
niu się w Rejonowym Urzędzie Pracy nie 
będą mieli prawa do zasiłku. Mogą nato­
miast otrzymać stypendium, na pieniądze mu­
szą jednak zapracować. Będą mieli możliwość 
odbywania stażu u pracodawcy. Zasady jego 
odbywania reguluje umowa między pracodaw­
cą a RUP. Absolwent dostaje wynagrodzenie - 
stypendium z Funduszu Pracy (1/40 kwoty za­
siłku na dzień roboczy) nie podpisując z pra­
codawcą umowy o pracę. Staż taki może trwać 
nie dłużej niż 12 miesięcy.

Nowe przepisy są dla nas krzywdzące - mówi 
Beata, absolwentka LO. Chcę się nadal uczyć, 
studiować farmację. Jest to jednak kierunek, 
na który trudno się dostać i nie wiem, co bę­
dzie gdy mnie nie przyjmą. Może będę zmu­
szona zarejestrować się w RUP? Do tego „sta­
żu" odnoszę się bardzo sceptycznie. Jestem 
przekonana, że pracodawcy nie zechcą nas 

inaczej zatrudniać, jak będą mieli możliwość 
refundacji stypendiów.

Iwona także chce kontynuować naukę. Będę 
zdawać na filologię niemiecką - zapowiada - 
czy mi się uda zostać studentką... zobaczymy. 
Uważam, że duża część moich koleżanek i ko­
legów nie chce albo nie może dalej się uczyć. 
Co oni mają zrobić? Przecież są rodziny w 
których rodzice ledwo wiążą koniec z końcem 
i bardzo liczą na pomoc dzieci. Kiedy one nie 
będą miały ani pracy ani zasiłku będą dla 
nich dodatkowym obciążeniem. Nowe prze­
pisy wcale mi się nie podobają.

Absolwenci mogą też być kierowani na sta­
nowiska dla absolwentów - na dotychczaso­
wych zasadach - oraz na roboty publiczne. 
Wymiar czasu pracy na robotach publicznych 
nie powinien jednak przekroczyć połowy eta­
tu, a czas zatrudnienia 6 miesięcy.

Dla kogo zasiłek?
Zasiłek będzie przysługiwał osobom, które 

przepracowały 180 dni w ostatnich 12 miesią­
cach. Pracownicy zwolnieni dyscyplinarnie na­
będą prawo do zasiłku po 6 miesiącach od dnia 
rejestracji, natomiast Ci, którzy u ostatniego 
pracodawcy rozwiązali umowę za wypowiedze­
niem otrzymają pieniądze dopiero po 3 mie­
siącach. Teraz dopiero się zacznie - powie­
działa nam sprzedawczyni jednego z bocheń­
skich sklepów - już lej chwili pracodawcy 
nie liczą się ze swoimi pracownikami, a wa­

runki pracy często są sprzeczne z wszelkimi 
normami. Teraz dodatkowe utrudnienie ży­
cia, nie będzie można się samemu zwolnić, 
chyba, że ktoś zdecyduje się głodować przez 
trzy miesiące. Czy to jest sprawiedliwe?...

Bezrobotny - już zarejestrowany, z zasiłkiem 
czy bez, który odmówi dwukrotnie, w sposób 
nieuzasadniony, podjęcia pracy, traci status 
takiej osoby na okres 6 miesięcy. Po upływie 
tego czasu może się ponownie zarejestrować.

Sprzątać każdy potrafi
Proponowana osobie bezrobotnej praca nie 
musi odpowiadać jego zawodowi wyuczonemu 
czy wykonywanemu. Może zostać skierowana 
do pracy gdy posiada wystarczające kwali­
fikacje, albo kiedy może ją wykonywać po 
uprzednim przeszkoleniu.
Co to oznacza dla osób szukających pra­

cy zgodnej z zainteresowaniami czy wy­
kształceniem?

Jedna ze zmian „na plus” dotyczy osób które 
od 1 lipca do 31 grudnia 1994 r. pracowały w 
wymiarze pracy mniejszym niż 1/2 etatu, a nie 
pobierały zasiłku z tego tytułu w r. 1995 (we­
dług dotychczasowej Ustawy osoba pracująca 
w mniejszym wymiarze pracy niż 1/2 etatu - 
nie miała prawa do zasiłku). Mogą one wystą­
pić z wnioskiem o przyznanie im tego zasiłku 
po wejściu w życie nowelizacji.

Urszula Kaczmarczyk

p.s.
O szczegółach znowelizowanej Ustawy można 
się więcej dowiedzieć w Rejonowym Urzędzie 
Pracy w Bochni. Spotkanie informacyjne dla 
pracodawców odbędzie się 14 marca o godz. 
13.00 w sali 301.

W O

lek. med.

sobota:

i. i inf. codziennie teł.

Zakład

Tarnowie, ul. Chopina

i: Bochnia, ul. Solna Góra 49, 
rej. tel. codziennie 8.0<
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Albowiem tak mówi Pan Bóg, Świę 
ty Izraela:
"W nawróceniu i spokoju jest 
wasze ocalenie,

w ciszy i ufności leży wasza siła".
(Iz 30,15)

Prawdziwa wielkość rośnie niepo­
strzeżenie, w ciszy. Rzeczy prawdziwie 
wielkie rodzą się w zadumie i skupie­
niu, medytacji i refleksji; rodzą się 
w pełnym spokoju słuchaniu siebie 
i Boga.

Chcialbym na początku powrócić do 
pewnej myśli. Powrócić, ponieważ wy­
powiedziałem ją już raz w ramach na­
szych comiesięcznych rozważań; wtedy, 
gdy próbowałem wyjaśnić nieco tytuł, 
który towarzyszy niniejszemu cyklowi. 
Pisałem wówczas, iż jednym z zasadni­
czych celów tych rozważań jest przypo­
minanie Czytelnikom o konieczności 
ciszy w ich życiu, ale także samo za­
proszenie do wejścia w ciszę; zaprosze­
nie do doświadczenia ciszy.

Motywacja dla takiej praktyki wyra­
żona została w sformułowaniach, które 
- właśnie od czasu ukazania się wspo­
mnianej refleksji - zawsze inaugurująnie- 
jako nasze zamyślenia. Motywację tę wy­
jaśniłem jednak nieco szerzej: Chodzi 
o odnajdywanie i doświadczanie nie­
widzialnego wymiaru naszego człowie­
czeństwa; niewidzialnego, a przecież 
niemniej rzeczywistego, realnego jak 
to, co materialne. Odnajdywanie i do­
świadczanie ,, człowieka wewnętrzne­
go ” prowadzi ostatecznie do fanta­
stycznego odkrycia: odkrycia Boga. I 
to takiego Boga, który pragnie być 
obecny w życiu człowieka. To z kolei 
wiedzie dalej tak, że ów człowiek stop­
niowo zaczyna przekonywać się, że je­
śli jego życiowa postawa nie przybie­
ra kształtu powierzenia się temuż 
Bogu; jeśli ta postawa nie staje się ab­
solutnym zaufaniem Mu, to tak na­
prawdę ów człowiek pozbawia się osta­
tecznego i najgłębszego sensu swojej 
egzystencji.

Jeśli odważam się na przypomnienie 
tej myśli to tylko po to, aby dokonać 
pewnej syntezy, podsumowania. 
W kontekście tegoż przypomnienia bo­
wiem stali czytelnicy niniejszych zamy­
śleń bez trudu zauważą iż dotąd były 

one poświęcone zasadniczo problema­
tyce odkrywania prawdy o sobie jako 
człowieku, dotykały zagadnienia odnaj­
dywania Boga, a wreszcie tajemniczej 
rzeczywistości spotkania się Boga z czło­
wiekiem. Rozważania te stanowiły swo­
isty komentarz do słów motta o pełnym 
spokoju słuchaniu siebie i Boga. W ten 
sposób rozwinięty też został, przyznam 
trochę niespodziewanie dla mnie same­
go, pierwszy człon tytułu: w ciszy. Po-

i

stępując logicznie należałoby poświę­
cić teraz nieco więcej miejsca tej rzeczy­
wistości, którą we wspomnianym tytule 
opisuje słowo ufność: w ciszy i ufności.

Ufność. Jakie treści, jakie skojarzenia 
i myśli nasuwa to słowo? Oczywiście zro­
zumiałym jest, że każdy z nas może od­
powiedzieć na to pytanie w sposób bar­
dzo osobisty, właściwy tylko sobie. Od 
razu jednak - i sądzę, że nie jestem w tym 
osamotniony - przychodzi mi na myśl 
rzeczywistość bardzo zbliżona, a właści­
wie jakoś utożsamiająca się nawet z 
ufnością. Chodzi o wiarę. Tak, ufność 
wprowadza nas przede wszystkim w rze­
czywistość wiary.

Nie jest trudno odkryć tę wzajemną 
zależność czy wręcz zamienność wiary i 
ufności. Wystarczy tylko odwołać się 
w tym miejscu do naszych codziennych 
życiowych doświadczeń. Kiedy stwier- 
dzamy:”wierzę temu człowiekowi”, to 
takie stwierdzenie opieramy przecież na 
zaufaniu, a więc na bardzo osobistym 
wewnętrznym przekonaniu, że ów czło­
wiek jest uczciwy, prawdomówny, szcze­
ry itd. Najprawdopodobniej przekona­
nie to wywodzi się zjakiś wcześniejszych 
faktów, wydarzeń, sytuacji, które pozwo­
liły nam wysnuć wniosek, czy lepiej 
utwierdzić się w tym głębokim wewnę­
trznym przeświadczeniu, iż na tym czło­
wieku można polegać; on nie zawodzi. 
Stąd mówimy o nim: Jest wiarygodny”, 

tzn. godny, aby mu wierzyć; albo stwier­
dzamy: Jest godny zaufania”.

Warto przy tym zwrócić uwagę, że 
nasza postawa wiary czy też naszego za­
ufania konkretnemu człowiekowi reali­
zuje się pomimo świadomości, iż ów czło­
wiek w gruncie rzeczy mógłby zawieść. 
Ostatecznie każdy człowiek w swojej 
rozumności i wolności może w każdej 
chwili zmienić swoje dotychczasowe po­
stępowanie; może sprzeniewierzyć się 
wyznawanym dotąd zasadom - choćby 
sumienności, sprawiedliwości, uczciwo­
ści - które przecież najczęściej sągłów- 
nym motywem naszego zaufania mu. Co 
więcej, wspominane zmiany mogą do­
konywać się w sposób najmniej oczeki­
wany, często zupełnie nielogiczny i nie­
zrozumiały dla tych, którzy patrzą na nie 
z zewnątrz lub po prostu doświadczają 
ich skutków. Myślę, że przykładów po­
dawać nie trzeba. Zresztą niejednokrot­
nie osobista historia każdego z nas, bez 
odwoływania się do obserwacji czy do­
świadczeń innych, jest w tym względzie 
wystarczająco przekonująca...

Ajednak... Mimo świadomości moż­
liwości takiej zmiany bliźniego, decy­
dujemy się na wiarę, na ufanie mu. Nie 
trudno w tym miejscu zauważyć, że po­
stawa wiary, zaufania drugiemu człowie­
kowi zawsze niesie w sobie jakieś ryzy­
ko. W tej postawie bowiem nigdy nie 
opieramy się na podstawach do końca 
jasnych, zrozumiałych. Nigdy podstaw 
owych nie da się jakoś wyliczyć z mate­
matyczną dokładnością nie podobna 
ich precyzyjnie zmierzyć, zważyć, czy też 
sprawdzić chemicznym odczynnikiem. 
Owszem, jest coś, co całkiem rozumnie 
przemawia, aby komuś wierzyć. Zawsze 
jednak pozostaje jakiś margines dla 
tajemnicy; dla czegoś, co w drugim czło­
wieku pozostaje niejasne, niepojęte, nie­
uchwytne dla naszego poznania. Wo­
bec takiej rzeczywistości wiedza zawo­
dzi. Można tylko wierzyć, ufać. 
Oczywiście w ramach naszych rozważań 
chciałbym zająć się wiarą, zaufaniem w 
nieco innym wymiarze, w innej perspek­
tywie. Myślę jednak, że próba sięgnię­
cia do naszego codziennego życia, 
w którym wciąż i nieustannie posługu­
jemy się wiarą czy zaufaniem w relacjach 
z innymi ludźmi, pomoże nam lepiej zro­
zumieć i tę rzeczywistość, której na imię 
wiara w Boga; zaufanie Bogu.
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PIŁKA NOŻNA

* 28.01. Bocheński KS rozegrał sparringowe spo­
tkanie z Glinikiem Gorlice remisując 1:1, dzięki 
bramce zdobytej przez Wojciecha Kujacza.
* 3.02 następny mecz rozegrany w Bochni na 
boisku w Chodenicach z Chemikiem Pustków 
zakończył się wygraną BKS-u 2:0, bramki strzelili 
Karcz i Ponisz.
* 7.02. w kolejnym meczu sparringowym BKS 
przegrał z Tarnovią 0:1.
* 24.02 w rozegranym w Tarnowie meczu z Unią 
II BKS przegrał 0:2.
* Na 28.02 przewidziany jest mecz sparingowy z 
Glinikiem Gorlice, który będzie rewanżem za 
mecz rozegrany 28.01 w Bochni. Natomiast 3.03 
BKS II rozegra spotkanie pucharowe z Macierzą 
Lipnica Murowana.

Publikujemy poniżej Terminarze Rozgry­
wek rundy - wiosna ’96.

O Mistrzostwo IV ligi
17.0 3 niedziela BKS - Victoria Witowice 
godz. 15.oo
23.0 3 sobota Alwernia - BKS godz. 15.oo
31.0 3 niedziela BKS -Kolejarz Stróże godz.15.oo 
06.04 sobota Igloopol Dębica - BKS godz. 15.oo 
14.04 niedziela BKS - Świniarsko godz. 16.00 
21.04 niedziela Dąbrovia Dąbrowa Tam. - BKS 
godz. 17.oo
28.0 4 niedziela BKS - Jadowniczanka godz. 
17.oo
01.05 środa Garbarnia - BKS godz. 17.00
05.05 niedziela BKS - Sandecja Nowy Sącz 
godz. 11 .oo
11.05 sobota Clepardia Kraków - BKS godz.17.oo 
19.05 niedziela BKS - Błękitni Tarnów, 17.oo 
25.05 sobota Harnaś - Browar Tymbark - BKS, 
17.00
02.06 niedziela BKS - Gościbia Sułkowice, 11 .oo 
06.06 czwartek Wołania Wola Rzędzińska - BKS 
godz. 17.oo
09.06 niedziela BKS - Wisła II Kraków, 17.00 
16.06 niedziela BKS - Glinik Gorlice, 11.oo 
23.06 niedziela Poroniec Poronin - BKS 11 .oo

O Mistrzostwo Klasy Okręgowej Juniorów i 
Trampkarzy Starszych
23.03 sobota Okocimski - BKS godz. 11.oo 
30.03 sobota BKS - Pogórze Pleśna, 11 .oo i 12.3o 
04.04 czwartek Dunajec Z. - BKS, 1 l.oo i 12.3o 
09.04 wtorek BKS - Unia II Tarnów,1 l.oo i 
12.3o
13.04 sobota Jadowniczanka - BKS, 1 l.oo i 12.3o 
20.04 sobota BKS - Metal Tarnów, 1 l.oo i 12.3o 
27.04 sobota BKS - pauzuje
01.05 środa Tamel Tarnów - BKS 1 l.oo i 12.3o

O Mistrzostwo Klasy A
17.0 3 niedz. Rzezawianka - Okocimski II, ll.oo 
Strażak Mokrzyska - Start-77 Biadolmy Szl., 1 l.oo 
Błękitni Krzeczów - BKS II godz. 1 l.oo 
Naprzód Sobolów - Iva Iwkowa godz. 14,oo

Szreniawa N.Wiśnicz - Piast Łapanów godz. 15,oo 
Poręba Spytkowska - Żubr Gawłówek godz. 15,oo 
Pogoń Stanisławice - Drwinka Drwinia godz. 15.oo 
Victoria Porąbka U. - Orzeł Cikowice godz. 15.oo 
24.03 niedziela Rzezawianka - Szreniawa, 15,oo 
Orzeł - Poręba Spytkowska godz. 15.oo
Żubr - Strażak godz. 15.oo
Drwinka - Piast godz. 15.oo
Okocimski II - Błękitni godz. 11 .oo
BKS II - Victoria godz. 11 .oo
Start-77 - Naprzód godz. 11 .oo
Iva - Pogoń godz. 11 .oo
31.0 3 niedziela Poręba Sp. - BKS II godz. 11 .oo 
Victoria - Okocimski II godz. ll.oo
Piast - Iva godz. 1 l.oo
Strażak - Orzeł godz. 13,oo
Naprzód - Żubr godz. 15.oo
Błękitni - Rzezawianka godz. 15.oo
Szreniawa - Drwinka godz. I6.00
Pogoń - Start-77 godz. I6.00
06.04 sobota Start-77 - Piast godz.ll.oo
Rzezawianka - Victoria godz.14.oo
Błękitni - Szreniawa godz. 11 .oo
Orzeł - Naprzód godz.14.oo
Żubr - Pogoń godz. 15.00
Okocimski II - Poręba Spytk. godz. 15.oo
08.04 poniedziałek lva - Drwinka godz.14.oo
BKS II - Strażak godz. 15.oo
13.0 4 sobota Strażak - Okocimski II 15.oo 
14.04 niedziela Naprzód - BKS II godz. 1 l.oo
Drwinka - Start-77 godz. 11 .oo
Szreniawa - Iva godz. 15.oo
Victoria - Błękitni godz. 15.00
Piast - Żubr godz. 15.oo
Pogoń - Orzeł godz. 16.00
Poręba Sp. - Rzezawianka godz. Ić.oo
Uwaga: r® pierwszych miejscach podajemy go­
spodarzy.

PIŁKA RĘCZNA

* W Bielsku-Białej rozegrany został międzyna­
rodowy turniej piłki ręcznej. Młodzież MDK Boch­
nia prowadzona przez Wiesława Wnęka zajęła 
w swojej grupie 3 miejsce i tym samym nie zakwalifi­
kowała się do finałowej czwórki. MDK pokonał 
Śląsk Wrocław 14:11, MKS Krakus 11:6 oraz 
przegrał z mistrzem Czech Banikiem Karwi­
na 7:14 i zwycięzcą turnieju Warmią Olsztyn 
11:14. •
* 17.02 MDK w wyjazdowym meczu o mistrzo­
stwo II ligi z Górnikiem Libiąż zremisował 
25:25 (10:15). Bramki dla MDK zdobyli: J. Serwi- 
nowski 9, J. Hiliuk 7, A. Wojs 6, T. Zagól 2 i D. 
Żyła 1. W pierwszej połowie spotkania bochnia- 
nie grali chaotycznie. Jednak w drugiej połowie upo­
rządkowali grę i na 30 sek. przed końcem meczu 
doprowadzili do remisu. Wyróżnił się bramkarz Sta­
nisław Rynduch.
* 24.02 drużyna MDK rozegrała mecz z wyprze­
dzającą ją bezpośrednio w tabeli drużyną Grun­
waldu Halemba przegrywając 26:29 (12:16) i 
zaprzepaszczając ostatecznie szansę na pozosta­
nie w II lidze. Bramki dla MDK zdobyli: J. Serwi- 
nowski 10, J. Hiliuk 9, P. Słowiak 3, A. Wojs 2 

oraz D.Żyła i T. Zagól po 1. Dobry mecz znów 
zanotował St. Rynduch broniąc w 44 min. kaniego 
i dobitkę, dobrze grał również J. Serwinowski, jed­
nak w końcówce meczu trzykrotnie pod rząd nie 
trafił do bramki przeciwników w idealnych sytua­
cjach. Nerwowa gra zespołu MDK nie mogła 
przynieść oczekiwanego przez kibiców zwycięstwa.

SZACHY

* W dniach 17 i 18.02 w rozegranym w barażach 
meczu o wejście do II ligi drużyna MDK Bochnia 
występująca w składzie Jacek Tyrka, Bogdan Ko- 
sturkiewicz, Mieczysław Hamuda, Janusz Rygula, 
Edward Dorociński i Andrzej Zuzia przegrała z 
Unią Nowa Sarzyna 3,5:8,5. Drużyna oddała 
walkowerem dwie partie z powodu nie wystawie­
nia w składzie kobiety.

Janusz Gałecki

Piłkarski turniej na Słowacji

Trampkarze wygrywają

17 lutego w tradycyjnym już halowy m 
turnieju trampkarzy młodszych i star­
szych rozgrywanym w słowackim Ke- 
źmaroku wzięli udział młodzi piłka­
rze BKS-u.
Silnie obsadzone zawody (grały druży­
ny CF Poprad, Lokomotiv Koszyce i 
gospodarze - Jednota Keźmarok) były 
dobrą okazję do sprawdzenia formy 
przed rundą wiosenną sezonu 95/96, 
Trampkarze młodsi zajęli w imprezie 
trzecie miejsce, pokonując Jednotę 3:1 
oraz przegrywając z Popradem 0:3 i 
Koszycami 1:3, ale to właśnie bocheń­
ski zawodnik - Michał Leśniak został 
wybrany najlepszym piłkarzem turnie­
ju. Michał zdobył w sumie dwa gole, 
pozostałe bramki strzelili Kamil Ryn­
duch i Rafał Łach.

Jeszcze lepiej wypadli ich starsi kole­
dzy. Zespół trampkarzy starszych Bo­
cheńskiego KŚ wygrał słowackie zawo­
dy , pokonując gospodarzy 2:1, Poprad 
4:0 i Lokomotiv 2:1. W tym przypad­
ku zahajlepszego gracza uznano zdo­
bywcę dwóch bramek Rafała Ćwika. 
Marcin Soska, który trafił do bramki 
przeciwników czterokrotnie, został 
królem strzelców turnieju. Mateusz 
Kukla i Marcin Gaw łowicz mają na 
swym koncie po jednym golu.
Trener Roman Kukla był zadowolony 
z wyjazdu do Keźmaroku. Wyraźnie wi­
dać zwyżkę formy u chłopców. To dobry 
prognostyk przed halowym turniejem, 
który z udziałem sześciu najlepszych dru­
żyn trampkarzy starszych z terenu woje­
wództwa rozegrany zostanie 17 marca 
w Tarnowie. Potem wychodzimy grać na 
murawę.

(stab)
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ZUS, czyli Zakład Ubezpieczeń Społecz­
nych. Instytucja, z którą kontakt ma co 
jakiś czas każdy z nas. Albo będzie go 
miał, wcześniej czy później. Wiadomo: 
odszkodowania, zapomogi, renty, eme­
rytury... Wyjątkiem są tylko rolnicy: ci 
od kilku lat mają swój KRUS - Kasę Rol­
niczego Ubezpieczenia Społecznego...

ZUS, a w każdym razie jego bocheński 
oddział, z którym jako rencista mam kon­
takt już od kilku lat, oceniam jako insty­
tucję sympatyczną w zasadzie i miłą. Tak 
samo oceniam jego pracowników - a ra­
czej pracownice, bo, jak się zorientowa­
łem, stanowią one większość, załogi. 
Może nawet całość? A także nim rzą­
dzą. KRUS-u nie znam, bo choć się uwa­
żam za chłopa, to niestety nie jestem 
rolnikiem. Myślę jed­
nak, że moje małe, 
malutkie uwagi pod 
adresem ZUS - nale­
ży ciągle rozumieć: 
bocheńskiego jego 
oddziału - przydać się 
mogąi KRUS - owi...

Bo mam takie uwa­
gi i chciałbym je tą właśnie drogą miłym 
pracowniczkom ZUS przekazać. Bez żad­
nych - broń Boże - złośliwości. Jedynie 
w trosce o usprawnienie ich działalności, 
o to, by nasz ZUS stał się dla nas, swych 
interesantów, instytucją jeszcze milszą.

Byłem tu ostatnio na początku stycz­
nia. Spędziłem 2,5 godziny; przynaj­
mniej dwie godziny dłużej, niż plano­
wałem i chciałbym. Z pełnych kopne­
go śniegu ulic, z tęgiego mrozu wsze­
dłem do mocno ogrzanego, ba, prze­
grzanego pokoju - poczekalni. Stąd 
jest wejście do pokoju z napisem „In­
formacja”. Nie wiedząc gdzie i do kogo 
mam się ze swoją sprawą udać, a bę­
dąc solidnie ubrany złapałem za klam­
kę, by się tego jak najszybciej dowie­
dzieć. - Zaraz, zaraz - usłyszałem w tym 
momencie - tu jest kolejka, nie widzi 
pan? Rzeczywiście, na ławce przy ścia­
nie obok drzwi siedziało z 8 osób. - 
Aleja tylko na kilka sekund, po infor­
mację. - My też po to samo...

Nie da rady. Rozbieram się przeto - w 
poczekalni naprawdę bardzo gorąco! - i 
szukam jakiegoś wieszaka na swoją wa­
towaną kurtkę. Nie ma! Rozglądam się: 
wszyscy interesanci - kilkunastu w su­
mie - siedzą w swych szubach i pła­
szczach. Niewiele się namyślając wcho­
dzę do pokoju, przed którym nie ma ko­
lejki i wieszam swoje okrycie na stoją­
cym tam wieszaku. Nie wywołuje to żad­
nej reakcji pracujących tu pań. Jak po­
wiedziałem - ZUS to miła instytucja...

Wracam do poczekalni i za moment, 
korzystając z jakiegoś chwilowego za­
mieszania wciskam się jednak do pokoju 
z „Informacją”, w jednym zdaniu wyłu- 
szczam o co mi idzie i dowiaduję się, że 
to właśnie moja rozmówczyni może mnie 
załatwić. Co więcej, mam nie wychodzić, 
bo sprawa z jakąprzychodzę, jest w ZUS 
załatwiana bez kolejki!

Za 5 minut - miałem wszystkie doku­
menty -jest „po sprawie”. Miło, sympa­
tycznie. Ponieważ jednak chodziło o pie­
niądze, które chciałem otrzymać jeszcze 
w tym samym dniu, i to na rękę, okazało 
się, że będę musiał poczekać ze dwie go­
dziny, o czym miła pani poinformowała 
mnie z prawdziwą przykrością. W po­
rządku, tzn. nie w porządku, ale trudno.

TL

Jak być (jeszcze bardziej) kochanym

Czekać to czekać, ale gdzie? Na polu 
mróz i śnieg, w poczekalni duszno i tłocz­
no, miejsc siedzących nie ma. Spaceruję 
więc po korytarzu, potem wychodzę na 
piętro i tu widzę na klatce schodowej 
stół z jednym krzesłem. Nie wiem, czy 
dla interesantów, ale siadam i wyciągam 
gazetę. Niestety, ciemnawo...

Zdążyłem się dowiedzieć, że o 14.30 
kończy pracę kasa. Jest 10 minut do tego 
terminu, zaczynam się niepokoić, pra- 
cowniczka kasy wie tylko, że ona za 
chwilę kończy pracę, a czy pieniądze 
będą czy nie to nie jej sprawa. Czyja? 
Księgowości (czy raczej rachuby?), 
gdzie moje papiery nabierają mocy urzę­
dowej. Na szczęście zdążyły nabrać, 3-4 
minuty przed 14.30 znoszą je do kasy. 
Teraz okazuje się, że na pieniądze czeka 
jeszcze 6 czy 7 innych osób, znowu ko­
lejka, ja jestem ostatni. Dzień pracy kasy 
się oczywiście wydłuża, w każdy razie 
ok. 15.00 mam swoje pieniądze...

Nie mam pretensji o te dwie z hakiem 
godziny, wyjęte mi z życiorysu (choć to 
nabieranie mocy urzędowej przez papier­
ki trwa chyba jednak za długo?/. Gdyby 
nie warunki (atmosferyczne) pewnie 
bym je spędził mile i z pożytkiem - spa­
cerując czy wręcz udając do domu. Ale 
warunków nie było.

1 tak sobie wtedy pomyślałam, a my­
ślami tymi chcę się teraz z kierownictwem 
i pracownikami ZUS podzielić: czy w 
tym budynku, który zajmuje ZUS, albo 
którymś z kilku sąsiednich, nie można 

by otworzyć jakiejś kawiarni, albo na­
wet malej jadłodajni? W tym - dość po­
nurym - zakątku Bochni nie ma takiego 
lokaliku, a sporo jest tu różnego typu 
urzędów i instytucji: jakieś biura, maga­
zyny, hurtownie, interesantów pęta się 
co niemiara, a wielu z nich z takich czy 
innych powodów musi czekać. Przecież 
to idealna okazja, by wyciągnąć z nich 
choćby ostatni grosz - na kawę, herba­
tę, piwo czy jakąś przekąskę. Widzę 
przynajmniej dwa nowe miejsca pracy 
po niewielkich tylko nakładach. Ludzi 
przedsiębiorczych nie brakuje, wystar­
czy wygospodarować miejsce.

A oto inne uwagi „usprawniające”: w 
poczekalni lub gdziekolwiek indziej w 
takiej instytucji jak ZUS muszą być wie­

szaki na okry­
cia! Mogło­
by też być 
więcej miej­
sca do sie­
dzenia. I ja­
kieś dodatko­
we oświetle­
nie dla tych, 

którzy chcą trochę skrócić oczekiwanie 
lekturą. No i powinna być informacja z 
prawdziwego zdarzenia, o tym, co, gdzie 
i u kogo można załatwić. Teraz za drzwia­
mi ze stosownym napisem dwie urzę­
dniczki, owszem, też informują ale w sen­
sie - by tak powiedzieć - merytorycz­
nym: o tym, jakie warunki trzeba speł­
nić i jakie papierki dostarczyć, by zała­
twić rentę czy emeryturę. A także wery­
fikują te papierki, przyjmują je etc. etc. 
To oczywiście trwa czasem i pół godzi­
ny, a ten, co chciałby się tylko dowie­
dzieć, do kogo ma się udać w sprawie 
np. złego naliczenia renty musi czekać... 
Albo mając sprawę, jak moja, załatwia­
ną z urzędu „bez kolejki”. Nie byłoby 
wtedy w poczekalni nieprzyjemnych 
zgrzytów.

To wszystko drobiazgi. Ale z dro­
biazgów przecież składa się nasze ży­
cie, one w dużej mierze wyznaczają 
jego jakość i smak. A ZUS z natury 
rzeczy powinien dbać przecież o na­
sze dobre samopoczucie. Jest - po­
wtarzam - instytucją miłą i sympa­
tyczną ale mógłby nią być jeszcze 
bardziej. Zwłaszcza, że trzeba tak nie­
wiele. Wystarczy wyjść na chwilę 
poza codzienną pracowniczą rutynę i 
popatrzeć na sprawę oczami zagonio­
nego, często niezupełnie sprawnego 
bądź chorego interesanta...

Stanisław Gawor
renta nr/05/01713247
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Y BARAN
Choć i tak należysz do najbardziej dziarskich 
i energicznych znaków zodiaku, teraz wręcz bę­
dziesz tryskał energią. Gwiazdy obdarząCię wszyst­
kim co jest niezbędne do realizacji Twoich pla­
nów, a co za tym idzie do osiągnięcia sukcesów. 
Dopomoże Ci w tym: zdrowie, optymizm i pew­
ność siebie. Za pan brat będziesz z całym zodia­
kiem, ale szczególne kontakty zwiążą Cię z Lwem. 
Niebieski działa na Twój temperament kojąco.

BYK
Otwórz, szeroko oczy, przed Tobą naprawdę nie­
złe perspektywy. W najbliższym czasie czekać na 
Ciebie może wiadomość z ważnego urzędu, która 
korzystnie wpłynie na Twoją karierę zawodową i 
na grubość portfela. Uważaj, abyś nie przegapił 
doskonałej szansy dorobienia sobie do pensji, która 
nieoczekiwanie może przejść kolo nosa. Bez obaw 
możesz zaufać Baranowi. Twoim kolorem - brąz.

U BLIŹNIĘTA
W bardzo szczęśliwej sytuacji znajdą się wszystkie 
Bliźniaki, które na co dzień musza, wytężać swoje 
szare komórki, planety obdarzą was bowiem nad­
zwyczajnymi umiejętnościami intelektualnymi 
i doskonałą pamięcią. Jeżeli zaś drogi Bliźniaku 
zapomniałeś jak wygląda szkolna ławka, to teraz 
masz doskonałą szansę aby zapisać się na kurs 
dokształcający, choćby kroju i szycia. Dobrej rady 
udzieli Ci Strzelec. Powabu doda cyklamen.

S RAK
Mimo, iż nadchodzący miesiąc zapowiada się pra­
cowicie, nareszcie będziesz mógł pokazać drogi 
Raku na co tak naprawdę Cię stać i co jesteś wart. 
Już za niedługo okaże się, że tylko Ty miałeś naj­
lepszy pomysł na uchronienie Twojego przedsię­
biorstwa przed nadchodzącymi trudnościami. Jed­
nak nikt Cię nie posłuchał. Teraz kiedy sprawa 
wyszła na jaw zyskasz przychylność kierownictwa, 
co na pewno nie każdemu się spodoba, a zwła­
szcza Bykom. Wspierającym kolorem jest fiolet.

S[ LEW
Jak przystało na prawdziwego Lwa możesz być 
naprawdę prawdziwym królem rozdającym swe ła­
ski. Nie spiesz się jednak do tego sukcesu tak bar­
dzo, choć jest tuż, tuż. Zapamiętaj moją dobrą 
radę, że nadmierny pośpiech może naprawdę wy­
rządzić wiele zła i wszystko co dobre zepsuć. Pa­
miętasz chyba stare przysłowie - co nagle to po 
diable, a po co Ci to. Jeżeli jesteś jeszcze samotny 
Twoje serce może mocniej zabić do Raka. Wszel­
kie niepotrzebne emocje załagodzi kolor wrzosu.

I® PANNA
Chociaż zewsząd dolatuje do Twoich uszu kichanie 
i kaszel, to jednak Ty Panno możesz spać spokoj­
nie, wiosenny katar przejdzie obok. Nad Twoim 
zdrowiem cały czas czuwa coraz jaśniej świecące 
słońce, wszystkich zakochanych z pod tego znaku 
na pewno ucieszy fakt, iż wasza druga połowa będzie 
chętna do pomocy przy wiosennych porządkach, 
wykazując w tym dużo własnej inicjatywy. Wzglę­
dem Wodnika miej pokojowe zamiary. Dobre sa­
mopoczucie nic ominie Cię w kolorze pereł.

a WAGA
Cały miesiąc zapowiada się bardzo sympatycznie. 
Czas abyś przestała martwić się tym co cię jeszcze 
czeka, bez względu na to czy jest to poprawkowy 
egzamin lub nie wypełnione druczki skarbowe. Sama 
przecież nie pamiętasz kiedy ostatnio byłaś w kinie 
lub w teatrze. Radzę więc wziąć bliską sercu osobę 
i zobaczyć co dzieje się w światowej kinematogra­
fii. Jeśli jesteś samotna będzie to doskonała szansa 
na poznanie kogoś. Jasnozielony doda Ci pewno­
ści. Bliźniak czeka na propozycje.

n. SKORPION
Skorpionie przed Tobą naprawdę nie przesadza­
jąc wspaniały okres. Świetne samopoczucie i we­
wnętrzna siła, tylko góry przenosić. A co do gór to 
radzę wybrać się jeszcze na kilkudniowy odpoczy­
nek na narty. Zabawa gwarantowana. Jeżeli będzie 
Ci żal całą tą swoją energię przeznaczyć tylko na 
uciechy, to właśnie teraz możesz wykazać się Swo­
ją pomysłowością w pracy, co zapewne niebawem 
przyniesie efekty. Staraj się unikać Wagi. Przeni­
kliwością obdarzy Cię niebieski.

X* STRZELEC
Szybko się zorientujesz, że nadchodzi wiosna. Mimo 
nienajlepszych ostatnio wspólnych dni z najbliż­
szą sercu osobą znów nabierzesz pewności, że 
jesteście dla siebię stworzeni. Wspólne wieczory 
i randki okażą się bardzo udane. Twoja szczególna 
wrażliwość na piękno i znakomity gust sprawią iż 
będziesz dobrym doradcą podczas robienia zaku­
pów. Miej się na baczności przed Rybami. Staraj 
się nie unikać błękitu.

KOZIOROŻEC
Jeżeli postanowiłeś sobie, że w najbliższym mie­
siącu zakochasz się, zyskasz wielką sławę lub wy­
grasz w kasynie gier to nie mogę powiedzieć, że 
Twoje marzenia sąnierealne. Na razie jednak wszel­
kie znaki na niebie gwarantują Ci powodzenie 
w drobnych, codziennych sprawach. Wszelkie ko­
rzyści z Twej ciężkiej pracy w tym miesiącu bę­
dziesz mógł czerpać dopiero w następnym. Odda­
nym przyjacielem jest Panna. Ożywi Cię czerwień.

=£ WODNIK
Jeśli się chwilę zastanowisz nad swoim codzien­
nym dniem, to na pewno dojdziesz do wniosku, że 
tak naprawdę nie jesteś zbyt przeciążony obowiąz­
kami. Spokojnie więc możesz wygospodarować 
trochę czasu dla siebie, poświęć się swojemu hob­
by, które na pewien czas odłożyłeś na półkę, albo 
też odwiedź przyjaciół, którym to dawno obieca­
łeś. Koziorożec może Cię do czegoś zainspiro­
wać. Twoim wiosennym kolorem jest żółty.

H RYBY
Słońce, które od kilku już dni jest w tym znaku 
obdarzy Was rześkością i optymizmem. Każdy kto 
do tej pory nie docenił waszego sprytu może teraz 
pożałować, że nie posłuchał waszych dobrych rad. 
Kochana Rybo marzec to czas, abyś poczuła , że to 
co dotychczas wydawało się dla Ciebie nierealne do 
zrobienia, masz pod zasięgiem ręki. Uwierz w sie­
bie. Ze Skorpionem nie zginiesz. Szmaragd to Twoja 
barwa.
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Historia jedne/ miłości...

„Love story” w Bagateli
Zwyczajny bar... w rogu fortepian, kle- 

zmer przygrywa utwory Beatlesów, powie­
trze przenika nikotynowy smog. Przy kil­
ku stolikach przypadkowi pasjonaci kawy 
i mocnych trunków. Czy przypadkowi? 
Czy ta scenografia wystarczy, by przedsta­
wić najsłynniejszy romans wszechczasów 
autorstwa Ericha Segala? Czy można to zro­
bić tak, aby uniknąć „świętokradztwa”? 
Wyobraźnia widza zostaje sprowokowana 
do pracy jeszcze przed rozpoczęciem spek­
taklu. To taki przed - takt, propedeutyka 
sztuki (bardzo trafna!). Kurtyna podniesio­
na do góry. W oddali rozbrzmiewa pierw­
szy gong. W świetle rozświetlonych lamp 
mgliste obrazy... Barman nalewa drinka sie­
dzącemu tyłem mężczyźnie. Z widowni 
wprost na scenę idzie piękna kobieta. Siada 
przy stoliku. To chyba Janny. Co jest? Je­
szcze nie ma drugiego gongu! Czy ja też 
mogę wejść do baru, zamówić kawę i usiąść 
obok Janny? - myśli widz. Czy mogę poga­
dać z Barrettem? Te zaskakująco wiarygod­
ne sceny przemykają przed oczami. W ostat­
nim ułamku sekundy widzowi powraca 
świadomość rzeczywistości... To przecież 
teatr! Spektakl jeszcze się nie zaczął... ale to 
teatr. Widz wraca na swoje miejsce... Gasną 
światła. Spektakl już trwa.

„Co można powiedzieć o dwudziestopię­
cioletniej dziewczynie, która umarła? Że była 
śliczna. I piekielnie inteligentna. Że kochała 
Mozarta i Bacha. 1 Beatlesów. I mnie...” - 
mówi Barrett, i zaczyna snuć jak pajęczyna 
sieć, historię swojej miłości. Nić staje się 
coraz cieńsza, aż wreszcie pęka i znika z 

pola widzenia wraz z ostatnim tchnieniem 
Jenny... Później łzy. Niezmąconą ciszę 
przerywa szloch twardziela - Barretta i Bar- 
retta - drętwusa. Miłość. Śmierć. Pojedna­
nie. Tak w skrócie przedstawia się historia 
dwojga młodych ludzi Oliwera Barretta i 
Janny Cavilleri. Historia naturalna, nieska­
lana żadnym przerysowaniem, ukazana 
wbrew utartym „cukierkowym” schematom. 
Nic więc dziwnego, że stała się współcze­
snym mitem idealnej miłości i ugruntowała 
pozycję Segala jako pisarza i scenarzysty - 
stosy sprzedanych książek, kilometry na­
kręconych kopii filmowych. Czy teraz czas 
na sukces Bagateli? Czy obraz zatrzymany 
w kadrze wyobraźni widza - ten wymarzo­
ny z książki i przedstawiony w filmie - za­
akceptuje wersję proponowaną przez sce­
nę na Karmelickiej? To przecież tylko z 
pozoru wydaje się, że przedstawić „coś” 
ogólnie uznanego, to takie łatwe. Rzeczywi­
stość bywa zgoła trudniejsza. Istnieje wiele 
niebezpieczeństw czyhających na reżysera 
i aktorów, ot choćby: podobni - niepodobni 
itd. Teatr stawia wymagania!
Tak czy inaczej „Love story” to atrakcyjna 
oferta wśród krakowskich propozycji tea­
tralnych. Przeznaczona zarówno dla widza, 
który teatr zna i dla przeciętnego „ogląda­
cza”, który na teatr lubi popatrzeć z ze­
wnątrz, a gdy już wstąpi do środka to palu­
szkami „przegryza nudę”. Zarówno jeden 
jak i drugi nie będzie żałował tej półtorej 
godziny spędzonej w „Bagateli”.
Pojawia się więc pytanie: komu przypisać 
sukces - twórcy czy odtwórcy? Komu bić
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brawo: Segalowi czy Budkiewiczowi, a 
może Żurkowi i Kamińskiej? Ta para akto­
rów niewątpliwie udowodniła, że w roman­
tyczno - tragicznym repertuarze czuje się 
równie dobrze, jak w komediowym („May 
Day”). A odpowiedzialność wielka - bo 
przecież - aby ożywić nawet najlepszą sztu­
kę, trzeba zaczerpnąć życiodajnych soków 
z dobrego aktorstwa. Komu więc brawo? 
Zapewne każdemu z osobna. Odpowiedź 
jednak należy do widza...

Jerzy Turek

”Love story” : reżyseria TomaszA. Dutkie­
wicz. Występują: Łukasz Żurek, Alina Ka­
mińska, Bogdan Grzybowicz, Barbara Omiel- 
ska, Marian Jaskulski, Przemysław Branny, 
Tomasz Piasecki, Rafał Czachór, Eugeniusz 
Dykiel i Janusz Butrym (pianista).

„Wieczór jubileuszowy”

W styczniu ubiegłego roku reaktywo­
waliśmy wydawanie miesięcznika 
„Ziemia Bocheńska”. Z tej też okazji 
chcemy zaprosić PT. Czytelników na 
niecodzienny wieczór w scenerii kra­
kowskiego Teatru Bagatela.
24 marca o godz. 16.30 specjalnie dla 
Państwa wystawiony zostanie spek­
takl „Love story” w reż. Tomasza A. 
Budkiewicza. W programie także pre­
zentacja najnowszej książki red. Jana 
Poprawy - „Gwiazdy z Krakowa”. Go­
śćmi tego znanego dziennikarza i kry­
tyka muzycznego będą krakowscy ar­
tyści m.in. Andrzej Sikorowski i Nina 
Repetowska. Przewidujemy także inne 
niespodzianki.
Bilety są już do nabycia w naszej re­
dakcji. Istnieje także możliwość re­
zerwacji biletów na autokary.
Zapraszamy! Świętujmy razem!



• elewacyjna i wewnętrzna
• boazeria panelowa
> siding
• profile wykończeniowe
• obrzeża i kątowniki 

do płyt meblowych
e podłoga panelowa 

(twarda)
• parapety zewnętrzne 

i wewnętrzne
• uszczelki do blatów, 

drzwi i okien
• kratki wentylacyjne
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zaprasza:
* sklepy — do współpracy w zakresie sprzedaży ratalnej
* przedsiębiorstwa — kredyty obrotowe, inwestycyjne, 

rachunki bieżące
* osoby fizyczne — kredyty konsumpcyjne, ROR, lokaty
* rolników — tanie kredyty (z dopłatami z ARiMR) m.in. 

na zakup ziemi, nawozów, paliwa i na działalność 
przetwórczą.

Oferujemy korzystne oprocentowanie oraz miłą i szybką 
obsługę

Zapraszamy codziennie od 8 do 17, w soboty od 8 do 11. 
Informacja (0-197) 234-18, 221-73
Polecamy usługi filii Banku w Rzezawie i SPK w Uściu Solnym


